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Drukować wolno z warunkiem złozenia 
po wydrukowaniu w Komitecie Cenzury 
prawem przepisanej liczby esemplarzy. Wilno 
ilnia 1$ Sierpnia 1845 roku. 

Spraw: Oboto Cenzora, Kolleg. 
Assesor i Kawaler A . M u c h i n . 
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P Z Y P O M I E M ZE STAREJ DATY. 

1. Hajduki i Ilajtlamaki. 

W starożytnej mowie polskiej wy-
krzyknik Haj -da! i teraz używany 
przy wesołych tanach , znaczy! Hu-
lakę , właśc iwie , łajdactwo przeno-
śnie. Ztąd Hajduk, indziej Hajdama-
ka, byty nazwania ludzi rozwięzłych , 
łotrów. Dotąd jeszcze dochowało się 
przysłowie starodawne, na oznacze-
nie rozwiązłego ju rys ty , czyli łotrow-
stwem pieniackiem zajętego człowie-
ka : Ten jegomość jest de jure et 
hajda. 

Pam U m y s ł , T. l i r . 1 
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Hajducy rzeczywiście są rodzajem 
żołnierstwa u starożytnych Slawian 
znanego ; osobny ubiór i uzbrojenie 
ich odznaczało. W dawnych latach 
pod tem nazwaniem znano w Polsce 
piechotę zaciężną z Węgier i Sławiań-
szczyzny południowej. Lud czysto 
sławiański, dobornej urody, mężny, 
wytrzymały na t rudy . Ztąd poszło, 
ze ludzie nadworni, podobnego dobo-
ru i s t ro ju , byli u nas do późnych 
czasów Rzeczypospolitej , u Panów i 
Panków utrzymywani dla straży przy-
bocznej i posługi pokojowej , pod na-
zwą Ha jduków. Król Stanisław Au-
gust za wstąpieniem na tron polski, 
miał Hajduków przy swoje j osobie. 
Ów znakomity Henryk, Niemiec, któ-
ry zasłaniając Króla od ciosów Kon-
federatów, poległ r. 1771, Listopada 
3, by! Hajdukiem królewskim. Póź-
niej nieco wszedł zwyczaj f rancuzki , 
że Hajduków przebrawszy w strój 
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cudzoziemski, przemianowano loka-
jami. 

W Sławiańszczyznie za prawym 
brzegiem Dniestra, az do morza Adry-
jatyckiego, dotąd są znani ludzie pod 
Ha jduków nazwaniem. Ilodzaj koza-
czyzny , wolnej, zbiegów czyli usko-
ków , po skrytych miejscach tworzą-
cych kupy ło t rów, zbójców i wyuz-
danych na wszystko zle ludzi. Za 
lewym zaś brzegiem Dniestru, a z do 
Oki, znano podobnych łotrzyków, pod 
podobnem i to£ samo znaczącem mia-
nem , oraz też same pochodzenie ma-
jącem , jakeśmy rzekli: Hajdamahi, 
P odczas bezrządu polskiego , two-
rzyły się kupy, mniej więcej liczne, 
pod dowodztwem, jakiego Kozaka, 
zbójcy i łotra, który się nazywał Wa-
tiazka, walecznik, umiejący wmówić 
swym towarzyszom, ze jest czaro-
wnik, znający sposoby wykrycia przy-
szłości, zamawiać umiejący oręż o-
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gniostrzelny nieprzyjaciela, tak, że tyl-
ko srebrna lub złota kula może mu 
szkodzić, mogący się stać niewido-
mym oczom przeciwnika, i tym po-
dobne baśnie; dla tego nazywał się 
cftarakternik, to jest czarnoxiężnik, 
nieznajome charaktery czytać umieją-
cy , czyli znawca rzeczy niepojętych* 
Najczęściej Kozacy siczowi, przybie-
rali na siebie ten charakter i z dobra-
ną zgrają wyprawiali się na rozboje 
po Ukrainie i j e j przyległych stronach 
"W takim razie przychodzili do Ata-
mana Koszowego i 11 owili: pozwol 
Bat'ku Dobrodiju pohajdamaczy t ! 

11. Ś p i e w g m i n n y , p o s t r z e l o n y 
n a l i i i s i L i t e w s k i e j (a). 

Proklinajue Lachi (b) 
Moskowskie rubachi (c) ; 
Pohanno szyt'ie (d). 
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Krasny panienoczki 
B i e ł j j e soroczki (e) 
Nosiać na Rus ie . 
Mazury • Polany , 
Krywcy , Podolany (f) 
W nemickoj koszuli, (g) . 
My Iluś i Litwiny , 
D o swojej iriarszkiny (h) 
Pry wyk li , prysuli (i). 

Objaśnienia, a) Śpiewek ten po-
chodzi z okolic środkowego Niemna, 
należy widocznie do starej bardzo 
da ty , ponieważ starożytne ludy sta-
wiańskie wspomina; treść jego , j ak 
widać , zmierza do zamiłowania swoj-
szczyzny. 

(b) Lachowie nie cierpieli Rnb'aszekt 

wyłącznie od wielkorossyjan dotąd 
uży wanych. 

(c) Rubacha, Iłubaszka, pochodzi od 
rubec, obrębek, płótno sztucznie ob-
rąbione i na koszulę uszyte, z roztwo-
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rem przodowym, przy ramieniu, czy-
li z boku. 

(d) Szyfie. Znaczyło po starosła-
wiańsku odzież uszytą; ztąd na Pod-
górzu Tatro w , Szytińka, znaczy su-
kienka. (Maciejowski Ilist . Praw. T. 
III . str. 502). W poIszczj'znie pozo-
stał wyraz pochodni Szafa, w ros-
syjskim Szatr, namiot, z płótna uszyty. 

(e) Soroczka, koszula u Białorusi-
nów, w dawnych wiekach, od sa-
mych niewiast używana, różne mi up-
strzeniami , ozdobiona; od pstrocizny 
sroki zaciągająca nazwania. 

(f) Polany, mieszkańcy Kijowsczyz-
n y ; Krywcy to samo co Krewiczy; 
Podolany, Podola mieszkańcy. 

(g) Ko szula , krótki p o k ry w aj ą cy 
tylko międzykrok w rossyjskim szu-
lata ; jądra zwierzacie , znaczyło o-
dzież spodową do tej części ciała się-
gającą k szulatam. 

http://rcin.org.pl
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(h) Marszkine, koszula po litewsku, 
długa niżej goleni. 

(i) Prysuliti, przylgnąć, przywy-
knąć, 

}C 

111. Pochodzenie nazwania 
Powiat. 

Od wiece- wie cza, zgromadzenie 
ludu naradcze, podług P. Maciejow-
skiego (Hist. Prawod. T. I. str. 58). 
Lecz to nazwanie nie jest ogólno-sla-
wiańskie, bo u Rossy a u i innych lu-
dów, nazywa się Ujezd, stanica. Trze-
baby więc przyjąć, że u Polaków po-
szło od Powiec, Powielka, czyli szo-
pa. Lud zbierając się na obrady, 
zwykł w pewneni na to stale prze-
znaczonem miejscu stawiać powietki, 
dla ochrony od niepogod i upału sło-
necznego, jak były szopy pod Wo-
lą, na polu gdzie Królów obierano. 

» C 
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IV. Napisy starosławiauskie. 

Pan Kucharski w podróżach swo-
ich po krajach slawiańskich, odkrył 
w jednem miejscu za Karpatami, nad-
grobny napis runiczny taki: 

Zi daku! tu dli Jaromeisel zupmi 
pan u Api. Który wytłumaczono: patrz 
Daku! tu leży Jaromysl zupny Panna 
Api a). Mnie się zdaje , właściwiej 
byłoby powiedzieć: stój przechodniu! 
tu proch Jaromysła Zupana w Api.— 
Zi czyli zi, jest skróconem wypisa-
niem słowa żdati , i di czas rozkazu-
jący, to samo co zatrzymaj się, stój. 
Daku pochodzi od chodun, chodak, 

• idący pieszo, przechodzeń. U Sta-
wian południowszych dotąd są skró_ 
cenią w pisaniu wyrazów, w których 

a) Dziennik Krajowy Warszaw. ] 8 2 9 N. 
38 w Dodatku. Maciejowski Hist . 
Prawod. T . I . str. 60. 
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głoski się wyrzucają , dla ich zbyt nie-
wybitnego wyrażenia w ustach, a mo-
że przed daku jaka kreska i zatarła się 
gdyż bydź mogia o chdaku dli, ra-
czej tli, od stówa tleli, czas teraźniej-
szy , osoba trzecia, liczby pojedynczej 
co znaczy tlec, obracać się w proch, 
dosłownie tu t le je . V bierze się za 
Tfr. np. u Krakowi, zamiast w Kra-
kowie. 

Mnie przysłano takoż runiczny na-
pis, na głazie wyryty, znaleziony nad 
rzeką Pilicą, a wyłożony przez jedne-
go z uczonych starożytnikow tame-
cznych przed rokiem 1839. Szkoda, 
że przerysu runów już wynaleźć nie-
potrafiono, ani miejsca bliższego wska-
zania. 

Z góry nieczytelność dalej: 
Tu. Tli. Tieło. Tabruniewo. 
Poioii. Syn. Odimir. 
Ban• (czyli Pan.) u Pihinki. 
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Ten żadnego wykładu nie potrzebu-
je , dla swojej zrozumiałości. 

Oba napisy są zabytkami przed-
cbrześcijańskiemi, gdyż ani krzyżów 
przy nich nie dostrzeżono, ani żadne-
go wezwania pobożnego, u Chrze-
ścijan będącego w używaniu niezbę-
dnem. 

J C 

V . P o c h o d z e n i e w y r a z u S e j m . 

Ten wyraz wyłącznie zdaje się bydź 
własnością Polaków, gdyż inne ludy 
slawiańskie, inny na to mają, np. 
zbór, iciecza, hopa. Pochodzenie mu 
naznaczają od ziemia, ziem, ztąd 
Syem, sejm» Jakoby większy po-
dział krajów sławiańskich, z które-
go na większe się obrady zgroma-
dzano. Zapewne przedniejsi miesz-
kańcy. a) 

a) Maciejowski Hist. Prawori. T. I. str. 61. 
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To za nadto nadciągano. My po-

strzegliśmy u Polskie h wieśniaków, 
dochowane jeszcze zrzódto tego wy-
razu ; oni widząc kupiące się ptastwo 
w jesieni dla odlotu na zimę, mówią: 
Ptastwo się zejmuje , zima blizka. Al-
bo: zejm ptastwa wczesny przepowiada, 
wczesną zimę. Albo: Bociany fo/pią 
sie na zejm, czyli zejmt/ją. Jakoż 
zejmowa ć nieużywane dziś w piśmien-
nej polszczyznie słowo, dobitnie zna-
czy zgromadzać się na jedno miejsce, 
zejm zgromadzenie, od czego z podo-
bieństwa brzmienia Se/m pisać zaczęto. 

VI. P o li o s t. 

Były to miejsca główne w pew-
nych podziałach kraju od najdawniej-
szych czasów u Sławian znane. Na-
zwanie ich pochodzi od pohostiti, po-
gościć; dla tego że naczelnik ogólnej 
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krainy, Kniaź, objeżdżając ją, na tych 
miejscach s tawa! , a lud należący do 
tego obrębu, winien byt go ugaszczać i 
udarowy wac,czy ze składek powszech-
nych, czy przez ręce naczelnika obrę-
bowego. Dziejopisowie mówią, że 
W. Xiężna Olga nasamprzód podział 
kra ju na Pohosty uczyniła, dla tego, 
źe pierwszy raz pod j e j panowaniem 
Nestor wspomniał o Pohostach; bydź 
lo mogło na Rusi, wszelako są ślady 
uroczysk podobnych i w innych stro-
nach Sławiańszczyzny, gdzie panowa-
nie Olgi nie sięgało. 

Zwyczaj zaś objeżdżania miast 
głównych i rezydencyi Xiążąt hołdu-
jących , przez W. Xiążąt , zasięga da-
lekiej epoki u nas na północy. Wia-
domo , że prócz służby w o j e n n e j lu-
dy nie znały ciężarów pieniężnych czy-
li daniny, na rzecz skarbu wielkich 
Xiążąt. Ci więc władacze wynaleźli 
sposob poboru , sprzężony z nadzo-
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rem czyli rewizyją w rozmaitych 
częściach zarząrlu osobnemi podziała-
mi kra ju . Objeżdżali sami osobiście 
miejsca główne, gościli tam, czyi* 
bywali przejmowani przez uczty i 
udarowania , które ciężyły najbardziej 
nad rządami miejscowymi. Ztąd skarb 
W. Xiążęcy się zapomagal i oko wła-
dacza zbliżało się do rzeczy wszę-
dzie w kraju dziejących się. U nas 
samych w Litwie do zgonu Witolda 
mamy tego ślad w dziejach. Zygmunt 
zaś brat Witolda, po wojnach ze Swi-
drygillą, zapewnił sobie stałą daninę, 
przez co ustała konieczność objazdów 
w mowie będących, 

VII. Bi 011, Koniec. 

Wyraz Kon, u dawnych Sławian 
znaczyło ostateczność. Od niego po-
chodzi skon, ostatni kres życia; prze-

Para. U m y g i . T. III. Z 
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konanie > ostateczne udowodnienie; 
koniec ostateczność wszech rzeczy, 
ix koni, po rossyjsku z dawien daw-
na 5 zakon, uchwała, prawo; kontyna 
świątynia w pogaństwie sławiańskim; 
kont; czy jak teraz ką t , węgieł, kut, 
pokut.' 

AVszystkie te wyrazy pochodzą od 
kon, jakośmy rzekli, ostateczność wła-
ściwie; przenośnie prawo, jak u daw-
nych Wendow (Bułharyn - Rossyja); 
miejscowie pewne położenie, znaczą-
cego. Jakoż skon przekonaniey koniec 
są wyraźnie takoż pochodniemi i 
w brzmieniu i znaczeniu od kon. Nie 
należy go mieszać z rzeczownikiem 
koń, zwierze domowe. U staroży-
tnych Sławian przy kończącej się u-
licy, rzędu domów w stobodzie, lub 
wyciętej drogi w gaju poświęconym, 
był plac obszerny na którym się lud 
zgromadzał i cześć bogom oddawał 
czyli pokłon , ten się nazy wał takoż 
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kon, konczyna ulicy, drogi. Tam 
stała świątynia i od tego nazywała 
się kontinia, jakby w kącie końco-
wego placu gmach wzniesiony. Toz 
samo i p rawo, będące owocem narad 
na placu kon, nazwano zakon. Nie-
właściwie przeto wywodzono zakon, 
od tego, że na koniach siedząc stanowili 
Stawianie prawa, o czem żaden zaby-
tek historyczny nie wspomina; raczej-
by, jeżeli dalsze pochodzenie godzi się 
przywodzić, koń, pochodził od kon czy 
dla tego, że to zwierze do poświę-
conych przy kontynach należało, i na 
placu kon, do wróżby użyte było, czy 
że na tych zwierzętach jeźdźcy na 
kon zjeżdżali się. — Ale to domysł; 
gdyż nazwania zwierząt sławiański, 
po większej części jednozgloskowe, 
mogą bydź dawniejsze od innych rze-
czowników, rzeczy uspołecznionych 
ludów malujących. 
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VIII. Wyraz Pan* 

U Rusi Bojar, u Czechów Lach, 
u zakarpackich Slawian Ban, u Po-
laków Patii jedno i to samo znaczy-
ło, czyli stan wyższy od gminu. Po-
szedł on od pierwotnych wojowni-
k ó w , bojków, ludzi w bojach słyn-
nych. Gdy zaś to rzemiosło korzyść, 
prędkie zbogacenie się i zarozumia-
łość przynosiło; stało się powołaniem 
kastycznem , czyli rodowem. Takim 
ludziom nie trudno było wygórować 
przed innymi rodakami. Kiedy więc 
jedna kasta była wyższą i niższe się 
potworzyły. Ztąd złamanie pierwo-
bytnej równości 

Wyraz Żi/pan, wyraźnie pochodzi 
od Pan, czyli Ban, oznaczał w ary-
stokracji starowiecznej wyższy sto-
pień. W sławiańszczyznie stopnio-
wanie w znaczeniu rzeczowników i 
przymiotników dzieje się przez do-

bratniej. 
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danie na końcu, lub na początku gło-
ski stopień oznaczającej, sza, czer, 
naj . np. maty, mniejszy, najmniej-
szy; dziewa, dziewica dziew o sza; pan, 
panosza , panicz . To samo lian z do-
daniem naprzedzie sz służyło na wy-
rażenie stopnia wyższego, lecz pro-
sto położone, brzmiały jak szban, 
zban naczynie, więc mówiono szuban 
gładziej zuban Łupan; żupan szu-
ba, suknie honorowe, (obaczyć Ma-
ciejowski Hist. prawod. T- I. str. 104). 

Nie od rzeczy będzie powiedzieć je-
szcze, że wyraz Pan, jest prawie po-
wszechnie znany w języ kach staroeu-
ropejskich, Panan w starogiermańskiej 
mowie znaczyło utwierdzić, fesłma-
chen, feststellen. Władza starszego 
w rodzinie, której podlegali wszyscy 
domownicy, nazywała się Pan czyli 
Ban. Członek rodziny żeniąc się i 
osiadając na swojej gospodarce, uwal-

2* 
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nia! z pod władzy Pana; ztąd po 
niemiecku żenić się freiern, żeniący 
się freier. Wydział dostający się ta-
kiej osobie zwano Abaan, czyli Apati, 
od czego poszło francuzkie apanage. 
Ze ojcowie rodzin dowodzili zastępa-
m i , dla tego wojsko zwanoHerrban. 
Wr wiekach średnich, za przyrostem 
cywilizacji , władza ojców rodz in , 
większą przybrała obszerność, od 
czego poszły wyrazy Bannrecht, Bann-
herr, a w zepsutej łacinie bannos, 
bannum, banale, baneria, banderia , 
banitia. Dawni Włosi władcę, czyli 
Króla zwali Bannos. U starożytnych 
Normanów Span, osoba przenikliwo-
ści , wydająca wyrok sumienny. U 
Skandynawów chorągwie wojenne na-
zywały się Ban, czyli Pan. W przy-
siędze Saxonów Karolowi Wielkiemu 
wykonanej znajdujemy wyrazy: Hil-
li kr ot i Woudana ilp osken Pana vi-
li kin, of ten oiskena Kar lewi ten siak-
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łenera etc. W Węgrzech dotąd kraj 
dzieli się na Banaty. We Francyi zie-
mia przynależąca do gminy miejskiej 
nazywa się dotąd Ban-lieu, sztandar 
baniere i t. d. 
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Obrys żywota ItłogosYauione-
go Wita, Biskupa JLiabczaii-

shiego na U t w i e 

Szczegół w dziejach naszych, o Bło-
gosławionym Wicie, nie będąc należycie 
objaśnionym, stał się powodem do 
błędów historycznych, o nim powta-
rzanych już niejednokrotnie; dla ich 
sprostowania przeto z poszukiwań 
naszych co się wykryło, nie od rzeczy 
będzie pokrótce opowiedzieć. 

Czas, miejsce urodzenia, a nawet 
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i pochodzenie rodowe Błog. Wita jest 
niewiadome; to tylko wiemy, że był 
rodowitym Polakiem, podług słów 
Długosza. Obrał stan duchowny i 
widać zalety jego w tem świętem po-
wołaniu zwróciły nań uwagę poboż-
nego Monarchy , Bolesława Wstydli-
w e g o , że go sobie obrał za spowie-
dnika a). Zasługi u dworu otworzy-
ły miejsce do godności kościelnych, 
gdyż około roku 1230, był j uż w gro-
nie Kapituły katedralnej krakowskiej, 
piastującym urząd Prałata b). Gdy 

a). Pruscz forteca Monarchów, wydanie 
1737 str. U 8. poczerpnął z Dominikańskich 

annalistow. 
b) W nadaniu wsi B ł o n i e , przez Hum-

berta Archidijnkona krakowskiej K a p i t u ł y , 
Kościołowi P. Marji w Wankoze i mnichom 
przy nim będącym D , iiv. Kecie sta S: Wen-
zetlai 1230, U J . . JSonus Ocłobr. (29 W r z e -
śnia). Drukowane u A , Przezdziecł i iego: 
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począł kwitnąć w Polsce zakon ka-
znodziejski, Błog. Wit pociągnięty chę-
cią posługi duchownej i apostolo* 
wania między ludami pogrążoneml 
w ciemnocie lub bałwochwalstwie, po» 
iączyi się ze świętym Jackiem; wdział 
habit zakonny i został jego uczniem, 
oraz towarzyszem wyprawy apostol-
skiej . Niezawodnie z Ki jowa wy-
słanym był do Rusi litewskiej , któ-
rej wówczas słynął stolicą Nowogró-
dek. Lecz w Lubczu c), kwitnącem 

Padole, W o ł y ń i Ukraina, T . I I . Tam znajduje 
się za świadka zapisanym Vilut Praepositns, 
między innymi członkami Kapituły krakow-
skiej. Podług czasu i dalszych postrzeżeńj 
ten sam , o którym tu mowa. 

c) L u b c z , w Powiecie Nowogródzkim j 
nad l ewym brzegiem Niemna dotąd istnie-
jącym zamkiem, wie lce starożytna mieścina 
Weszły niedawno P. Stanisław Adamowicz, 
b. Prezes Ziemski Łidzki , powiadał mi t 

Pam. Umyśl, T.III. 3 
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handlem niemnowem mieście, nale-
zącem do Andrzeja Kijana znakomi-
tego emigranta z Ki jowa , bojarzyna 
upodobanego Wielkiemu Xiążęciu Li-
tewskiemu, Mendogowi, znalazł przy-
zwoite przygarnianie, opiekę i za-
chętę do prac swego powołania. Co 
zajść musiało wcześnie przed rokiem 

że sądzi ł jakąś sprawę konkursową , do 
której w złożonych papierach znalazł się hi-
storyczny wywód następny : — Lubcz, z przy-
należnemi dobrami , położoncmi w Nowo-
gródzkim , Oszmiańskiiri i Lidzkim Powia-
tach , z nadania w wieku X I I I . Mendoga W . 
Xiąźęcia Li tew. należał pierwotnie do An-
drzeja Wasi lewicza Kijana, Bojarzyna kijow-
skiego , który uszedłszy od Tatarskich spu-
stoszeń Rusi kijowskiej , s łuży ł w bojar-
skiej dostojności W i e l . Xiążęc iu Mendogowi. 
T e n zaś bojarzyn przyjąwszy rzymskie wy-
znanie wiary, fundował w Lubcżu Domini -
kanów , ile pamiętał opowiadacz, w roku 
1250 . czy blizko tego , nadawszy im ma-
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1250; około której epoki Błog. Wit za-
łożył Kościół katolicko-rz) mski vv Łub-
czu i przy nim dominikańską Missyją, 
ztąd powód do nadziei ugruntowania 
Dyecezij litewsko ruskiej, w tej stro-
nie państwa Mendogo wego . Niebyt 
też obcą osobą Błog. Wit na dworze te-
go władzcy, a nawet wiemy z po-
dań dziejopisarskicli , że się znajdo-
dował przy obchodzie K o r o n a c j i JVIen-

jętność w Oszmiańskim Powiecie teraz leżącą, 
Ługomowicze , z kilku folwarkami. Ten 
fundusz w następnych czasach upadł, za pa-
nowania zaś Gedymina wskrzeszonym został, 
ale Dominikanie już nie w Łubczu , lecz 
w Nowogródku swój pobyt rozwinęli , że 
zaś dobra łubczauskie przeszły do skarbu 
wielko - xiążęcego , przeto innemi majętno-
ściami byli uposażeni przez tegoż Gedymi-
na. Przecież do panowania Alexandra mieli 
swoją filiją w Lubczu i niejakąś posiadłość 
ziemną w hrabstwie lubczańskiem , Swidro-
wicze , czy jakoś podobnie nazwaną 
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doga na Króla Litewskiego, d), za-
pewne nie będąc bezczynnym w na-
wracaniu takoż i rodowitych Litwi-
n ó w . Król zostawszy Chrześcijani-
nem w wyznaniu rzymskiem, bydź 
nie mógł przeciwnym założeniu biskup-
s twa l i tewsko-ruskiego. Tak więc 
zaszły znoszenia się ze Stolicą apo-
stolską i Arcyb i skup gnieźnieński 
F u ł k o n , do którego zwierzchnictwa 
Ruś cała się wliczała, w roku 1253, 
wyświęci ł w Kozłowie, dominikań-
skiego kapłana Wita, na Biskupa Iub-
czańskiego e), W następnym zaś 10-

dj Kromer , Stryjkowski , Kojałowicz i 
inni. 

e) Kozłów , mieścina na Rusi czerwień-
skiej ; dziś w Gułicyi . w Cyrkule brzeżań-
skim. Prusz po polsku piszący , wyraźnie 
nazywa B. Wi ta Biskupem lubczańskim. 
Baszkon , wyd. Załuskiego, p. 135 Długosz 
wyd. L ipsk ie , T . I . Lib. VII . pag 733 , 
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ku 1254, dnia 8 M a j a , B. Wit , już 
w dostojeństwie Biskupa litewskiej 
krainy, Episcopus Lithuanorum we-
spół z Gerhardem Biskupem Ruskim. 
Episcopus Riithenorum f ) , byt obec-
cnyui przy kanonizacji świętego Sta-
nisława Biskupa krakowskiego. Nie 
wiemy z pewnością gdzie miał katedrę 
swoją , ów Gerhard; wszelako nie-

735 . Rusze ł . in Paneg. S. Hyacinthi, Yi lnae 
1641 [»[». 18, 2 i Kojałowicz Miscellanci p . 
1. takoż rękop. przy Herbarzu pisali po 
łacinie , Lubcensis z czego Frydrychowiez 
zrobił Biskupa Lubuskiego i dał początek 
nowemu błędowi historycznemu. 

f) Należy wczytać się w miejsca wyżej 
przytoczone u Długosza . Ten dziejopis do-
wodnie mówi o poświęceniu W i t a , w Koz-
łowie , przez Arcybis. Gniezn. Fu ikona , na 
Biskupstwo ; Vi tum Folonum, fratrum Or-
dinis Praedicatorum , pro Lilhuanis in E-
piscopum nominalum . . . Naznaczonym więc 

3* 
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znajdując śladu j e j na Rusi czerwień-
skiej , przychodzi wnosić , ze była 
w Ki jowie , wraz po uspokojeniu się 
stron tamecznych od srogości Mongo-
iow wznies ioną . Nie mieszkai prze-
cież ciągle B. Wit w państwie l i tew-

2>ył wprzódy na Biskupa w krainie l itew-
skiej , co nie mogło stać się przez kogo in-
nego tylko przez Mendoga , Króla już owej 
krainy chrześcijańskiego. Jakoż w tym sa-
mym roku i Chrystyjan , kapłan krzyżacki , 
został wyświęconym na Biskupa dla L i t w y , 
a ztąd widać , że Papież nie mógł dwóch 
Biskupów razem na jedną Katedrę potwier-
dzać , tamten hydź musiał przeznaczonym 
dla l i tewskiej Rusi , a ten drugi dla Litwy 
w ł a ś c i w e j , i miał swój Kościoł w Nowo-
gródku l i t ewsk im, (Nauenpille) dziś Lisz-
kow albo w Kiernowie. Chociaż podług Długo-
sza (p. 735) Gerhard nazwany jest Biskupem 
Ruskim ( H u t h e n o r u m ) , nie mógł to hydź 
przecież Biskup wschodniego wyznania , dla 
różnicy dogmatów wierzen ia , ale mający 
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skiem; ponieważ w roku 1262 Lipca 
29, znajdujemy go w Poznaniu kon-
sekrującego chor w Kościele tame-
cznym katedralnym , takoż w godno-

swą Katedrą na Rusi niepodległej Litew-
skiemu państwu , zapewne w Kijowie, jeżeli 
ją na Rusi Czerwieńskiej znaleźć nie mo-
żna. — Ztąd dwa błędy historyczne prostu-
ją s ię: Najprzód, że gdy B. Wi t w 1253 
roku wyświęconym został na Biskupa , więc 
na koronacji Mendoga odbytej w r. 1252 
w Lipcu, nie mógł się w tej dostojności znaj-
dować. Powtóre, że nie był właściwie Bis-
knpem litewskim , lecz litewsko ruskim , 
czj l i lubczańskim. Zgoda zaś na t o , że 
pierwszym dla państw litewskich mógł się 
nazywać Biskupem , dla tego, że w później-
szej nieco dacie Chrystyjan święcenie otrzy-
mał od Arcybiskupa inflantskiego, estoń-
skiego i pruskiego Alberta. Z tych pr#y-
czyu właściwie B. Wi t mógł się pisać: 
Primus Episcopus in Rusią Lithuanica, 
krócej: in Lituunia, albo Lituanicut. 
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ści Episcopus Lithuanieus g)-. Nastę-
pnie około roku 1264, już po śmierci 
Memloga; kiedy Krzyżacy Xięża, 
x obawy o swoje bezpieczeństwo przy 
zachowaniu s ię , okoliczności religij-
nych w Li twie , opuścili Chrześcijan 
nowonawróconych , B. Wit udut się 
w strony l i tewskie, bydź mogło do 
Kościoła swojego w Lubczu; lecz zna-
lazł rzeczy zmianę niepomyślną, za-
pewne i protektor je go, dziedzic miej-
scowy już nie żył. Zawzięło się od-
stępstwo powszechne , któremu gor-
liwie sprzeciwiący się Biskup, zel-
ż o n y m , z ran ionym, i z kraju wyg-
nanym został. Co go zmusiło do po-
wrotu w ojczyste s t rony , gdzie 
w Krakowie, w klasztorze 0 0 . Do-
minikanów, pobożnego żywota doko-
nał w roku 1269 w późnej starości. 

g) Obraz historyczno-statystyczny miasta 
Poznania. T. I. przez J. Łukaszewicza. 
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Pogrzebiony w grobie świętego Jacka, 
słynął udziałem łask boskich wielu cier-
piącym niemoce cielesne h). Pozostało 
po nim opisanie smutnego położenia 
chrześcijan w państwie Litewskiein 
przed nawróceniem się Mendoga, skre-
ślone w liście do Papieża Innocentego 
IV , którego kopija była w bibliote-
ce XX. Dominikanów Krakowskich i). 
Jeżeli ten rękopism zaginął, straciliś-

h). RuszcI, Kojałowicz, wyżej przytoczeni. 

i) Pan Michał Wiszniewski , uwiadamiając 
o tym rękopismie, z niepewnością się wyraża o 
jego istnieniu; przytacza tylko tytuł: De chri-
stianorum in Lii konia (Lithoria) conditione 
dcplorabili, ad sancłissimum et beatissi-
mum patrem, dominum Innocenlium Pci-
pa m guartum f r . Viti de Ordine Praedi-
catorum Episcopi Lilhonien. epistoła. I l ist . 
Literatury Po l sk ie j , T . II . str. 158, l 5 D . 
Pisał więc niezawodnie wraz po swem wy-
święceniu na Biskupa przed śmierć ą Men-

* 
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my ważny dla dziejów naszych za-
bytek. 

doga, którego Papież Innocenty l Y . poprze-
dził do wieczności roku 1254 Grudnia 7, 
czyl i o lat ośin i dziewięć miesięcy. 
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, , Zasługi Ojców są to owe rażą-
ce światła , które im są ja -
śniejsze , tembardziej błędy 
potomków o ś w i e c a j ą , i biada! 
stokroć b iada! t y m , którzy 

zaszczytami trumny nie zgaszą 
świętośc i kolebki. 

M o r a w i k i . 

Już trzy Jata ubiegło od zgonu X. 
Aloizego Osińskiego , a mimo zachę-
cenia Pana Kraszewskiego (w Tyg. 
Pet.) dotychczas nie mamy szczególo-
wego życiorysu tego znamienitego li-
czonego męża . Krótka wzmianka o 

Tam. Umysł. T . III. 4 
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życiu i pracach umieszczona w E n c y -
klopedyi powszechnej a) nie tylko, 
że nie jest dostateczną» ale nawet 
omyłkową b). Oddawna już zamie-
rzałem skreślić obrys żywota tego 
pisarza , ale brak materjalów wstrzy-
mywa ł mnie dotychczas. Z r e s z t ą , 
spodziewałem się, że osoby, które 

a) Mała Encyklopcdya Polska Tom. 2. 
zeszyt . 9. Leszno 1843 str. 194. 

b) Powiedziano t a m , że X. Aloizy Osiń-
ski po przeniesieniu Akademji Duchownej 
Wi l eńsk ie j do Petersburga , jako Biskup 
I n f u ł a t mieszkał w Ołyce , gdzie umarł 
w roku 1S43. X . Aloizy Osiński opuścił 
W i l n o w roku 1 8 3 9 — a umarł w Ołyce 
w 1842. Rektorem Akademji był po nim u-
czony Kanonik Fijałkowski , który piastował 
tę godność aż do czasu przeniesienia Aka-
demji do St. Petersburga , gdzie obiął ten 
urząd Kanonik Ignacy Hołowiński , Autor 
Pielgrzymki do ziemi świętej i wielu innych 
pism. 
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otaczały nieboszczyka Osińskiego, ła-
twie j dopełnią tego świętego obo-
wiązku. Dziś, kiedy te nadzieje spło-
nęły na niczem, uważam zarzecz słu-
szną umieścić tu choć kilka wiarogo-
dnych szczegółów o życiu i pracach 
uczonego Pasterza. 

X. Ałoizy Osiński rodzony brat 
sławnego Pisarza Ludwika Osińskie-
go , urodził się w Sandomierskim 
koło roku ]770. Początkowe wy-
chowanie pobierał w Radomiu u 
XX. P i ja rów. Tam nabrał ochoty 
do duchownego stanu i zamierzył ca-
łe życie poświęcić Bogu i naukom;ja-
koż w 1784 roku w Drohiczynie wstą-
pił do zakonu XX. Pijarów , później 
sposobiąc się na Professora Matema-
tyki w Podolińcu c) (jako Pijar) pil-
nie przykładał się do nauk mających 

c) Rys Dziejów P i s . Pol. L . Łukasze 
wicza str, 91. 

http://rcin.org.pl



40 

z tą nauką związek , a razem pod O. 
Kopczyńskim kształcił się w wymowie 
polskiej i łacińskiej. 31 Marca 1793 r. 
został wyświęcony na kapłana, a jesz-
cze pierwiej, (w roku 1791, otrzymał 
Katedrę) w szkole Pijarskiej Matema-
tyki , Loiki i Fizyki , później wykładał 
Wymowę i Prawa, nakoniec Litaraturę 
łacińską i polską. W zawodzie nau-
czycielem przetrwał Ałoizy Osiński 
do roku 1801, w tym zaś czasie zo-
stał posunięty do godności Prefekta 
szkół pi jarskich, co jednak nie prze-
szkadzało mu prowadzić synów Ra-
dzimińskiego. Obowiązek Prefekta 
pełnił do roku 1806, kiedy los wska-
zał mu świetniejszą i szczytniejszą dro-
gę do kształcenia młodzi. 

Na początku byłego wieku nie-
zmiernie dawał się czuć brak publi-
cznej instrukcji po szkołach szczegól-
nie w Guberniach litewskich. Przy-
jaciel nauk, opiekun młodzi polskiej, 
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dostojny Adam Xiąże Czartoryski czul 
to dobrze i poświęcał wszystkie chwi-
le swoje zaprowadzeniu reformy po 
szkołach i wygładzeniu do szczętu za-
bójczej metody Jezuickiej; która acz-
kolwiek wykorzeniona po szkołach 
Pijarskich , zaścielała jeszcze swoja 
jadowitą pajęczyną nie jedną skarbni-
cę publicznej oświaty, tamowała dro-
gę postępów i więziła nie j f d n ą dą-
żność silnych charakterem i wolą , 
a głośnych nauką przewodników mło-
dzi . Gdyby do szczętu wykorzenić 
zgubne zasady kilku wiekowej meto-
dy , do szczętu z ru jnować gmach ten 
długo budowany egoizmem i najnie-
godziwszerni zamiarami— Czartory-
ski potrzebował ludzi z wielką ener-
gią i niezłomną wolą, nadto ludzi słyn-
nych nauką i bogatych doświadcze-
niem. W Wilnie znalazł on godnego 
wykonawcę swych planów X. Stroj-
nowskiego, a na Wołyniu Wielkiego 

4* 
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Tadeusza Czackiego i uczonego Hugo-
na Kołłątaja, d) Ostatni d w a j naj-
bardziej przyczynili się do urzeczywi-
stnienia jego olbrzymich projektów. 
Czacki niedawno powrócony rodzinnej 
ziemi, bogaty zasługą narodową i zdo-
byczą naukową, nie spoczął po trudnej 
i burzliwej powodzi, jaką mu los ka-
zał prze t rwać , ale poświęcił całe-
go siebie, swój ma ją t ek , swój jeni-
nsz i głęboką naukę dła spełnienia 
dojrzałych planów wychowania mło-
dzi wołyńskiej , podolskiej i kijow-
skiej . Właśnie naówczas (w roku 
1805) staraniem jego i dzięki troskli-
wej opiece Czartoryskiego zostało ot-
wor&onem sławne Gimnazium krze-
mienieckie (później Liceum). Pierw-
szem i główniejszem dziełem Czackie-
go, przy urządzeniu nowego zakładu 

cl) Korr. II. Kołłątaja T. Czackim, 
Kraków l S l 4 . 
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naukowego, byio wynalezienie nau-
czycieli , którzyby godnie odpowie-
dzieli jego oczekiwaniom. Wsparty 
radą i pomocą sławnego Kołłątaja wy-
bierał ludzi znanych nif tyłko z nauki, 
ale i z moralnego usposobienia. Ba-
dawczy wzrok Kołłątaja zatrzymał 
się i spoczął na Aloizym Osińskim. 
Znany on już był nietylko jako biegły 
erudyta i słynny mówca, ale bogaty do-
świadczeniem i napojony miłością ku 
dobru poblicznemu. Za jego poradą 
nie wałiał się Czacki wezwać Prefek-
ta do głównej szkoły. Jakoż bynaj-
mniej nie zawiódł się w oczekiwaniu, 
bo Osińskiego dążnością i celem było 
żyć dla postępu i szczęścia rodaków. 
W roku 1806 przybył on do Krze-
mieńca i niebawem zajął katedrę pol-
skiej i łacińskiej Literatury i rzym-
skich starożytności. Tu dopiero ot-
worzyło się obszerne pole jego czyn-
nemu umysłowi; przez lat 18 poświę-
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cal on swoją pracę Liceum wołyńskie-
mu, uosobił nie jedną zbawienną myil 
Czackiego, Jubiony od młodzieży i 
szanowany od obywateli zasłużył na 
ogólne uwielbienie i szacunek. Obo-
wiązek Profesora nie odrywał go od 
prac literackich , którym ciągle i nie-
zmordowanie poświęcał się ; w roku 
1818 (30 Czerwca) został obrany człon-
kiem krakowskiego naukowego To-
warzys twa, przyłączonego do Uniwer-
sytetu Jagielońskiego, któremu wiele 
chwil wolnych poświęcał. 

Zaledwo został zbudowany obszer-
ny gmach przyszłej pomyślności tego 
k r a j u , a już gwiazda, która mu przy-
świecała— zgasła. W roku 1812 umarł 
Czacki, a wieść ta przejęła głębokim 
żalem wszystkich z iomków, których 
byi dobroczyńcą, wprawiła w rozpacz 
młódź, której byt ojcem, obudziła 
uczucie nawet w sercach tych, któ-
r z y , zawistni stawy i wielkości tego 
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męża, za życia go prześladowali. Ca-
ły kraj uczuł wielkość straty i każdy 
niósł daninę wdzięczności na ołtarz 
wynagrodzenia cnót i zasług zmarłego 
i zabezpieczenia bytu wdowy i dzieci 
j ego , bo Czacki, kochał żonę i dzie-
ci , ale więcej kochał dobro publiczne 
i jemu poświęcił cały swój majątek e). 
Lecz Osiński poiożyłnaj większą ofiarę 
na tym ołtarzu; bo pierwszy opowie-
dział ziomkom sławne czyny tego mę-
ża. Żywot Tadeusza Czackiego, przez 

e) W skutek odezwy Xia. A. Czartory-
skiego pełnej ducha obywatelskiego, zrob io -
na była znaczna składka dla wdowy i pozo-
stałych sierot Czackiego. Szczególnie od-
znaczyła się Hetmanowa Branicka , a naj-
więcej Galicyanin tladecki , który odstąpił 
sierotom 400 ,000 z ł . pol. C E S A R Z A L E -
X A N D E U ofiarował starostwo na 12 letnią 
dzierżawę. 
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niego skreślony a) pełen rzewności , 
świę te j prawdy i bezinteresownego 
przywiązania do zmarłego. Wiele ży-
ciorysów Czackiego skreślono później 
b) , ale dla każdego z nicli, napisany 
przez Osińskiego, służył węgielnym 
kamieniem. 

W tymże roku (1812) 12 grudnia 
Metropolita Siestrzencewicz uwolnił 
Osińskiego ze stanu zakonnego XX. 
P i j a rów , a roku 1817, 13 Czerwca 
został mianowany Kanonikiem Kate-
dry łuckie j , w następnym roku , 3 
Kwie tn ia , byt ozdobiony bronzowym 
krzyżem, na pamiątkę 1812 roku i 

a) Z polecenia Towarzystwa uczonego 
warszawskiego , którego był członkiem. 

I>) Najlepszy, clioć krótki , pełen zapa-
łu i szlachetnego uczucia , napisany przez 
ucznia Czackiego , S. F . drukowany w Przy-
jaciel Ludu za rok 1$42 IV. 45. 
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w tym samym roku został Prałatem 
łuckiej Katedry. 

Wieść o łicznycłi zasługach Osiń-
skiego doszła aż do Rzymu; Papież 
Pius VII przysłał mu dyplom (7 Gru-
dnia 1820) na godność Towarzysza 
Rzymskiego i Lotaryngskiego Dworu 
i ozdobił orderem Złotej Ostrogi. 

Po 18 letniem zupelnem poświę-
ceniu się Liceum wołyńskiemu, w ro-
ku 1824 — przeniósł się Osiński z Krze-
mieńca do Wilna gdzie go duchowne 
obowiązki i wola zwierzchności wzy-
wały. Obowiązek Professora w Li-
ceum zagaił piękną i rozczulającą mo-
w ą , która naj lepiej maluje jak głębo-
ko Osiński pojmował powołanie nau-
czyciela, jak rzewnie był przywią-
zany do kolegów i uczniów swoich. 

W Wilnie został obrany Assesorem 
wileńskiego Rzymsko-katolickiego du-
chownego Konsystorza i Deputatem 
wileńskich l -o Departamentu i Sądu 
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Granicznego. Cywilne te zatrudnienia 
nie odrywaiy go bynajmiej od prac 
naukowych. Będąc już członkiem 
warszawskiego i krakowskiego uczo-
nych Towarzys tw , w roku 1826, O-o 
Lipca został członkiem i wileńskiego 
Uniwersytetu, w którym, w roku na-
stępnym otrzymał stopień Magistra , 
a w roku 1828 Doktora Teologij. 

W roku 1826 z polecenia Metro-
polity Siestrzencewicza był wizytato-
rem wileńskiego Dyecezalnego Semi-
narium. 1831 r. otrzymał dostojeńctwo 
ołyckiego Infułata a w 1833 został Of-
ficiałem łuckiej Katedry. 

Przyjaciel Czackiego i Kołłątaja 
nudził się zapewne nowem swojem po-
wołaniem , odciągającem jego duszę od 
zatrudnień, którym poświęcił najpię-
kniejsze lata życia. Ten, który stra-
wił 33 lata na usługach publicznej o-
świa ty , który zgłębił i wcielił się du-
szą i uczuciem w bogate plany i na-
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dzieje rozkrzewienia światła, dwóch 
wielkich prawodawców naukowych, 
nie mógł zadowałniać się obowiązka-
mi Assesora, Deputata i Wizytatora. 
Podniesiony do wysokiej godności ka-
płańskiej podniosl i duszę swoją do 
jeszcze wyższych celów. Lecz błoga 
Opatrzność wyrwała go z moralnego 
uśpienia i utorowała drogę do poświę-
cenia pozostałych lat życia usłudze 
k r a j o w e j ; znowu na drodze publicz-
nej oświaty, uosobiła nadzieje i bo-
gate zamiary, które przenikały całą 
jego istność. W grudniu 1832 roku 
Aloir.y Osiński został mianowany 
Rektorem Wileńskiej Duchownej Rzy-
msko-katolickiej Akademij. Od razu 
on poją! jak szczytne i wielkie było 
jego przeznaczenie w tej nowTej god-
ności. Kształcenie młodzi katolickiej 
przeznaczonej do stanu duchownego , 
tak blizkie jego serca, ożywiły i na-
poiły radością i wzmocniły jego sity 

Pam. Umysł. T. III, 5 
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Świetną budowę, mu powierzoną i 
przez niego prawie stworzoną, umiał 
on odrazu otoczyć cały m blaskiem i 
świetnością, od razu dał j e j rozmiary 
obszerne, wyniosłe i przeznaczeniu 
odpowiedne. Urzeczywistniając kil-
kudziesięcioletnie doświadczenie urze-
czywistniał swe przezorne plany, na-
ukom nadał szybki pęd rzeki, mło-
d z i — w s k a z a ł w prawdziwem świe-
tle j e j ważne przeznaczenie. Oto-
czony najcelnieyszymi professorami i 
wszelkiemizasobami naukowemi przez 
cały ciąg swojego rektorstwa utrzymy-
wał Akademią w najświetniejszym 
stanie;-—wydała ona niejednego zna-
mienitego i słynnego mówcę, nie je-
den filar Kościoła pradziadów. Wznio-
sły duch Osińskiego nie usypiał nigdy, 
trudne obowiązki Rektora nie odstrę-
czały go od prac umysłowych, a mi-
mo wieku podeszłego i sił osłabionych 
nie szukał spoczynku, Każda chwi-
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la życia była poświęconą nauce. Miesz-
kanie jego przedstawiało zadziwia-
jący i godny naśladowania obraz. 
Wszystko tam było nacechowano 
światłem i świadczyło o niezmordo-
wanej usilności właściciela. Ogromne 
s za fy , stoły i skrzynie mieściły wła-
sne umysłowe płody jego. Śród ty-
siąca dzieł rozmaitych i papierów, 
śród najdrobniejszych szpargałów, ma-
jących dla niego wielką cenę, na wpół 
schylony a) przepędzał dnie i noce 
nad pracą , nie pragnąc wynadgrodze-
nia , nie wzdychając do s ł awy , tak 
przymiłającej się dla innych. Tylko 
głuchy, odległy szmer roznosił wie-
ści o jego czynnem życiu, tylko szla-
chetne czyny zniewalały wszystkich 
do wymawiania imienia jego z czcią 

a) X . Aloizy był od natury sutołowaty , 
w ostatnich latach życia chodził na wpół 
schylony. 
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i uwielbieniem i jednały mu wdzię-
czność' i szacunek uczniów i podwła-
dnych. 

Osłabiony na zdrowiu i upadając 
pod ciężarem podeszłego wieku ste-
ranego na usłudze publicznej i ciężkiej 
pracy umysfawćj, 7 Stycznia 1839 ro-
ku zrzucił brzemię obowiązku i mia-
nowany Biskupem Sufraganem Łuckiej 
Dyecez j i , a) przeniósł się do Olyk 
gdzie w roku 1842 zakończy! życie 
mając wieku lat 71. 

Umieszczamy tu szereg tworów je-
go, z których zaledwo niektóre ogło-
szono drukiem , a inne nawet z imie-
nia nie znane publiczności. 

1) Nauka ojca dana synowi jadą-
cemu do Akademji. 2) Przestroga Pa-
ni dla swej wychowanki. 3) Słownik 
Mithologiczny we 3 tomach, przypisa-

b) Jeszcze w roku IS35 był ozdobiony 
krzyżem S . Anny (klassy 2). 
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ny Cesarzowi Alexandrowi I. 4) Roz-
prawa o życiu i pismach księdza 
Piotra Skargi— Krzem. 1812— 5)0 ży-
ciu i pismach Tadeusza Czackiego, 
z polecenia Towarzystwa uczonego 
warszawskiego—tamże 1813. 6) Po-
chwała X. Onufrego Kopczyńskiego 
z polecenia tegoż Towarzystwa — 
Warszawa 1817. 7) Mowy pogrzebo-
w e po zgonie Mniszcha z wielkich 
Kończyc Marszałka Wielkiego Ko-
ronnego, również Lenczowskiego, Cho-
jeckiego, Szejda, Czecha, Felińskie-
go} Lerneta , Zaliwskiego i Radży miń-
skiej. 8) Mowa miana z powodu ot-
warcia nauk w Liceum wołyńskim. 
9) Przemowa w imieniu Biskupa Cie-
ciszowskiego do ucznia Kaszubskiego 
wybranego na fundusz Lerneta. 10) 
Kazania na exekwijach Leona XII . 
Papieża, również Xięcia Adama Czar-
toryskiego Feldmarszałka wojsk Au-
stryackich. 11) Pożegnanie Liceum 

5* 

http://rcin.org.pl



5 4 

wołyńskiego przy wyjściu z obowiąz-
ku. 12) Literatura polska, łacińska, 
retoryka i poetyka. 13) Historya Bis-
kupów wileńskich (nieskończona). 14) 
Przemowa przy uroczystem otwarciu 
Akademij duchownej wileńskiej 11 Lu-
tego 1833 roku. 15) Obraz życia i pism 
X. Jakóba Wójka z Węgrowca Ale 
najważniejszą pracą Aloizego Osiń-
skiego, której on poświęcił przeszło 
30 lat życia jest szczegółowy i rozu-
mowany słownik języka narodowego 
przechodzący 20 tomow (in quarto). 
Słownik ten zawiera w sobie nie tylko 
ścisłą definicią każdego słowa, ale 
nadto wyszczególnienie wszystkich 
przypadków, w których pod piórem 
wielorakich pisarzy rozmaite nabrało 
znaczenie. Tylko dwa ułamki z te j 
olbrzymiej pracy były drukowane p. 
t. Łza i Nadzieja niezmierna rozcią-
głość tego słownika była powodem, że 
Autor dla znacznych kosztów , jakie-
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by za sobą pociągnęło ogłoszenie dru-
kiem,— nie wydał go na świa t . Dziś 
niewiadomo nawet gdzie są materjały, 
przez długi przeciąg lat tak gorliwie 
zbierane. Trudno nawet mieć nadzie-
j ę , gdyby kto dziś podjął się ukaza-
nia światu tego pomniku naszej Lite-
ra tu ry . Oby przynajmniej posiada-
jący ten skarb święcie go przecho-
wał dla lepszych czasów , kiedy i u 
naszych obywateli obudzi się ucuezie 
własnej godności i zamiłowanie do 
nauk , kiedy i 11 nas znajdą się Ra-
czyńscy. Albo, gdyby przynajmniej 
zajął się ktokolwiek wydaniem skró-
cenia tego słownika, co niemniej przy-
niosłoby wielką korzyść dla naszej 
Li tera tury. 

Ocenienie prac Literackich Aloize-
go Osińskiego nie do mnie należy. 
Uważałem tylko za święty obowią-
zek opowiedzieć t o , co im z pe\v-
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nością było wiadomo i przez to przy 
służyć się przyszłemu biografowi te 
go pisarza. 

W i l n o , 
23 Lipca 1815. 

Jt %e S, 
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Ułamki z tragedji Szyllera 

p r z e k ł a d 

W. T. 
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GIONETINO DORIA, Synowice Doży Genui. 
HRABIA LEYAGNA, FIESKO. 
YERRINA ) 
KALKAGNÓ Szlachta Genui 
SAKKO ) 
LOMELIN, powiernik Gionelino. 
MURZYN niewolnik z Tanetu. 
JULIA, siostra Gianetino. 
ELEONORA, Małżonka Fiiesko. 
BERTA, córka Verriny. 
ARABELLA — ROZA — służąca Eleonory. 

Rzecz w Genui, w roku 1547. 
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U H MER i. 

8 a l a w p a ł a c u F i e s k a * Sły-
chać w odległości muzykę i zgiełk 
balowy. 

Scena pierwsza. 
ELĘONORĄ (zamaskowana) 

R O Z A , ARABELLA. 
(ttliegają niespokojne na scenę)* 

ELĘONORA ( z r y w a j ą c maskę) 

Dosyć, ani słowa więcej! — Bar-
dzo jasno (rzuca sie na krzesło) To 
mię zabi ja! 

Tani. U m y l i . T . l i t . 6 
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A R A B E L L A 

Łaskawa Pani! 

E L E O N O R A (wstając) 

Wmoich oczach! kokie tka , znana 
całemu światu ! w obecności całej 
szlachty genueńskiej ! (boleśno) i to 
w moich oczach, napełnionych łzami!-— 

R O Z A . 

Trzeba tę rzecz uważać za taką, 
jaką była w is tocie ,— zalotność. 

E L E O N O R A . 

Zalotność! a ta wypracowana gra 
j e j oczu? te tkl iwe jego spojrzenia 
za j e j krokami? ten długo spoczywa-
jący pocałunek na j e j ramieniu obna-
żonem , te jeszcze aż dotąd wyciśnię-
te płomieniste ślady ust jego . . H a ! ! 
A to głębokie, długie zaduman ie , 
w Rtórem pogrążony stał on, podo-
bny do posągu, j a k gdyby cały świat 
dla niego zniknął i w nieskończonej 
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pustej przestrzeni, sam jeden, tylko 
ztą Julią się zna jdował?— Zalo-
tność!— dziecię, tyś jeszcze nigdy 
nie kochała, moźeszli rozróżnić zalo-; 
tność od miłości 1 — 

R O Z AV 

Tem lepiej , Madonno; stracić je-
dnego małżonka, jes t to zyskać dzie-
sięciu cziczisbejów. 

E L E O N O R A 1 . 

Stracić'? dla tak małego zboczenia 
jego serca , Fieska stracić ? — Precz, 
jadowita plotkarko, precz z mych o-
czu na zawsze ! On tylko żartuje, on 
być może tylko miłość udaje , nie-
p r a w d a ż , moja czuła Bello? 

A R A B E L L A . 

O , tak, zapewne! 

ELEONORA (pogrążona ic dumaniu) 

Ze ona niby panuje w jego sercul 
że niby z każdą jego myślą i je j imię 
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się mięszal ze niby on ją szuka w każ-
dym utworze natury! 'ze dla niego cały 
ten świat wspaniały jest jakby pysz-
n j m brylantem, na którym je j obraz j e j 
tylko obraz wyryty 1 — ze niby on j ą 
kocha?—Ju l i ę ! on kocha! podaj mi 
r ę k ę , wesp rzy j mię, Bella! (pauza-— 
muzyka daje się znowu słyszeć) słu-
chaj ! nie bylże to glos Fieska, co się 
przedarł śród wrzawy 1 Moźez on 
śmiać się, gdy jego Eleonora płacze 
samotna'? Lecz nie, to był rażący głos 
Gionetino Dorji . 

A R A B E L L I F 

Tak jest, tak Signora * — lecz przej-
dźmy do innego pokoju, 

ELEONORA. 

Ty bledniejesz, Bella, ty kłamiesz—* 
czytam w waszych oczach, w twa-
rzach Genueńczyków coś, coś takie-
go— (zasłaniając sobie oczy) o , wie-
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dzą oni zapewne więcej, niż małżon-
ka słyszeć powinna. 
• ' \ /'.. ' f' jj > :' •' h U . ' S 

ROZA. (na stronie) 

O, jakto zazdrość powiększa 
wszystko! 

ELEONORA,-

Pierwszym go raz ujrzała w po-
marańczowym gaju , gdzieśmy dzie-
wice w wesołem gronie biegały! kwit-
nący jak Apollo, wzroku całej męzkiej 
piękności, jak Antinous, wszedł du-
mnie i wspaniale , jak gdyby na jego 
młodych barkach świetna Genua spo-
czywała; nasze oczy ścigały go ukrad-
kiem , i jakby złowione na święto-
kradztwie nagle się cofały, gdy jego 
wzrok bystry spotykał się z niemi. 
Ach, Bella! jakże chwytałyśmy jego 
wejrzenie ! jak starannie je rachowa* 
ła złośliwa zawiść rówiennic , wej-
rzenia te między nas padały, jak zło-
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te jabłka niezgody ; ezole oczy dzie-
wic coraz gniewniej się iskrzyły, ła-
godne piersi coraz burzliwiej się wzno-
siły, zazdrość rozdarła naszą zgodę! 

A R A B E L I i . 

Przypominam to sobie: cała pleć 
żeńska w Genui walczyła o to piękne 
zwycięzstwo, 

ELEONORA. (jaltby natchniona) 

I nazwać go moim! zuchwałe, sza-
lone szczęście! moim, największy mai 
w Genui! (z wdziękiem) najdoskonal-
szy utwór dlóta tej wiecznej mistrzy-
n i — p r z y r o d y , — typ , w który się cu-
dnie ziała cała potęga doskonałości 
płci męzk ie j . . . . . . . A teraz ten Fieskot 
płaczcie (wpadając w boleść) nadem-
ną — kocha siostrę Gionetino!.». 

A R A B E L L A . 

Biedna, nieszczęśliwa małżonka! 
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• EŁEONOR& 

Pójdźcie te raz , spojrzyjcie na tego 
półboga genueńczyków, siedzącego 
W bezwstydnem rozpustników i nie-
rządnic kole , bawiącego ich nieprzy-
stojnem dowcipkowaniem, opowiada-
jącego baśnie o zaklętych księżnicz-
kach— to Fiesko! Ach, dziewice! nie 
sama tylko Genua traci swego boha-
tera — i j a tracę mego małżonka! 

R O Z A . 

Mów Pani ciszej . Ktos' idzie po 
galerji . 

ELEONORA. (z boj(linią) 

Fiesko idzie! odejdźmy! odejdź-
my! mój widok mógłby go na chwilę 
zachmurzyć, (szybko odchodzi). 
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S c e n a d r u g a , 

GIONETINO D0RJ.4 {zamaskowany , w zie-
lonym płaszczu) MURZYN, 

G I 0 N E T I N 0 . 

Zrozumiałeś mnie ? 

BI U R Z Y N. 

O, zrozumiałem. 

GI ONE TINO. 

Kiała maska. 

MURZYN1. 

Dobrze. 

G I O N E T I N O . 

Powtarzam ci, biała maska. 

MURZYN. 

Dobrze, dobrze, dobrze! 
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GIONETINO. 

Słuchaj — tu fpakaznjąc na swoją 
pierś) możesz go chybić. 

MURZYN. 

Bądźcie spokojni. 

GIONETINO.-

I silnie uderzyć! 

MURZYN. 

Będzie kontent. 

GIONETINO. (z szyderstwem) 

Ażeby biedny Hrabia nie długo 
cierpiał. 

MURZYN* 

Za pozwolen iem—jak ciężka ma 
być jego głowa co do wagi? 

GIONETINO. 

Sto cekinów. 
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MURZYN, (swiszczoc iv palce*) 

Pffeh!! lekka, jak piórko. 

G I O N E T 1 N O. 

Coż tam mruczysz 1 — 

MURZYN. 
Powiadam ty lko , że to lekka ro-

bota . 
G I O N E T I N O . 

Od ciebie to zależy. Ten czło-
wiek jes t magnesem. Wszystkie nie-
spokojne głowy kierują się do jego 
biegunów. Słuchaj—uderzyć go tyl-
ko silnie i pewno. 

MURZYN. 

Ale , P a n i e — z a r a z po tej sztuce 
j a muszę do Wenecji drapnąć. 

G I O N E T 1 N O. 

Odbierz więc moje podziękowanie 
z góry (rzuca mu ue.re/J najdalej za 
trzy dni musi nie ży ć. 
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MURZYN, {podnosząc z ziemi iv e.rei) 

To mi to flopićro kredyt. I bez 
rewersu wierzą memu słowu . 

(iodchodzi). 

Sceisa trzecia. 

KALKAGNO ( za nim) SAKKO (obaj 
v: czarnych płaszczach) 

K O L K A G N O . 

Jak widzę, ty wszystkie moje kro-
ki śledzisz. 

S A K K O . 

A ja uważam, źe ty wszystkie u-
kry wasz przedemną, Słuchaj , Kal-
kagno, od kijku tygodni na twoje j 
twarzy maluje się jakaś wewnętrzna 
burza . . . Sądzę, bracie, że możemy 
pomjeniać się z sobą tajemnicami, a 
pewno żaden z nas nic na tem nie 
straci, —? chceszże być otwartym 1 
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K A L K A G N 0 . 

Tak j e s t ; jeślibyś nawet nie mia! 
ochoty wniknąć w głąb mojego serca, 
onoby i wtedy jeszcze wyszło ku to-
bie przez me usta ; kocham Hrabinę 
Fiesko. 

SAKKO. (zdziwiony cofa się nieco) 

Przyna jmnie j , tegobym się nie do-
myśl i ł , choćbym skupił wszystkie 
p rawdopodobieńs twa , Twój wybór 
miesza mi rozum, a jeśli się tobie po* 
wiedzie , zupełnie go stracę. 

K A L K A G N 0. ' 

Mówią , że Hrabini ma być wzo« 
rem najsurowszej cnoty, 

S A K K O . 

Kłamstwo. Jest to, mówiąc krótko, 
książka, w której się mieszczą wszyst-
kie niedorzeczności, zwane cnotami. 
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Jedno z dwojga, Kalkagno, poświęć 
albo swój obowiązek, albo serce. 

LALKAGNO. 

Hrabia jest j e j niewiernym. Za-
zdrość najlepiej pomaga w miłości. 

S A K K O. 

Doskonale, bracie, dziękuję, osz-
czędziłeś mię od subjekcji i j ą ; t o , 
o czem wstydziłbym się myślić, te-
raz mogę wyznać otwarcie. Zostanę 
wkrótce żebrakiem, 

K A L K A G N O . 

Czyż twoje długi tak są wielkie? 

S A K K O. 

Tak ogromne, że pieniężny wątek 
życia ośm razy wzięty , ledwo na 
dziesiątą część ich wystarczy . . . . 

(odch >dzą) 
Pam. U m y s ł . T. III. 7 
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Scena czwarta. 

JULJA (rozogniona) FIESRO liatym 
ptanczii za nią.) 

J U L J A . 

Słudzy ! pazie ! 

F I E S K O. 

Hrabino! dokąd? czego Pani żą-
dasz? 

J U L J A . 

Niczego, niczego wcale nie żądam. 
(służący wchodzi) niech mój powóz 
zajeżdża. 

F I E S K O. 

Za pozwoleniem— (do służącego) 
niepotrzeba. —Tu musiała zajść jaka 
obraza? 

J U L J A 

Bynajmniej— precz! Pan ini tyl-
ko rozrywasz garnirowanie— obra-
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zal i Któżby to mógł innie obrazie\ 
odejdź Pan! — 

FIESKO — {przyklękając) 

Nie, nie ode jdę , dopóki mi Pani 
zuchwalca nie wymienisz. 

JUL JA. (spokoj nie ̂  wsparłszy się pod boki) 

A! pięknie! pięknie! rzecz, praw-
dziwie godna widzenia! niechże kto 
przywoła tutaj Hrabinę Lawagna na 
tak zachwycającą scenę! Cóżto, Hra-
bio } Gdzież są obowiązki małżonka 1 
Ta postawa byłaby stosowniejszą 
W sypialni two je j żony , gdy, rachu-
jąc twoje zapały ku sobie, nazbyt ich 
mało znajduje. Wstańże Pan przecież, 
niech się Pan uda do takich dam, co 
są łatwiejszenrii do pozyskania. Ależ 
pows tań! chceżże swą zalotnością za-
gładzić impertynencję, uczynioną mi 
przez jego żonę 1 

http://rcin.org.pl



7 6 

FIESKO, (nagłe potcstaje) 

Impertynencję! — Pani? , . 4 

J U L J A. 

Przerwać mowę—trącić krzesło— 
obrócić się tylem do stoiu, Hrabio , 
do stoiu u którego ja siedziałam. 

F I E S K O . 

Lecz w tem nie ma nic do unie-
winienia. 

/ U L U 

Czyż jeszcze potrzeba czego wię-
cej To wcale nie było przypad-
kiem?—umyślne niegrzeczności— przy-
tem — mojali wina (uśmiechając się) 
że Hrabia ma oczy ? 

F I E S K O . 

Jestto winą twych wdzięków, Ma-
donno , że Hrabia swych oczu zwra-
cać gdzie indziej nie może. 
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J u L J A: 

Bez pochlebstwa, Panie Hrabio, 
gdzie o honor idzie— żądam satys-
fakcy i—znajdęż ją u was, czy u wła-
dzy Xięcia? 

F 1 E S K O. 

W objęciach miłości, która upra-
sza c ię , Pani , abyś zazdrości prze-
baczyć raczyła. 

J U L J A. 

Zazdrości, zazdrości! i czegóż chce 
to biedne stworzenie 1 (poprawując 
swój ubiór przed zwierciadłem) zda-
je s ię , że to j e j gustowi pochlebiać 
p o w i n n o , że i j a pochwalam j e j wy-
bór. (dumnie) Doi ja i F i e s k o ! Czyliż 
Hrabina Lawagna nie dość się czczo-
ną uważa , kiedy synowica Xięcia 
pod pewnym względem zazdrościć 
j e j może? (przyjaźnie podaje Hrabie-
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mu rękę do pocałowania), Przypuść-
my Hrab io , że tak jest w istocie 1 

FIESKO. (z zapałem) 

Okrutna , czyż ci przyjemnie i mnie 
jeszcze dręczyć. XS iem, boska Julio, 
że tylko uszanowanie czuć dla cię 
powinienem. Rozsądek każe mi zgi-
nać kolano poddanego przed krwią 
D o r j o w , ale serce — uwielbia piękną 
Julię. Całym mym występkiem jest 
milos'ć, lecz ta miłość jest bohater-
ską i dość śmiałą do złamania więzów 
urodzenia . , . 

J u L J A. 

"Wielkie, prawdziwie hrabiowskie 
k łamstwo, co zaledwo powiedziane, 
a już traci swą silę — usta niby mnie 
ubós twia ją , a serce bije pod wize-
runkiem innej } 

F I E S K O . 

Lecz , Signoro , ono bi je niechęt-
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nie , bo chciałoby go oddalić od sie-
bie. (zdejmuje z siebie sylwetkę Eleo-
nory , zawieszoną na błękitnej wstę-
dze i zawiesza ją na szyi Julij) umieść 
Pani swój obraz na tym ołtarzu — 
(wskazując na swe piersi), a przeszłe 
bożyszcze zniszczyć wtedy możesz. 

JULJA. (Uradowana , spiesznie chowa 
sylwetkę). 

Na mój honor , wielka of ia ra , go-
dna zawdzięczenia (zawiesza mu na 
szyi swą miniaturę) Tak niewolniku, 
noś barwę twego pana. 

F I E S K O . (z zapałem) 

Jul ja mię kocha !— Jul ja !— o , 
nie zazdroszczę żadnemu z niebian; 
(wesoło przechodząc po sali) Ta noc 
niech będzie uroczystą nocą b o g Ó W ^ — 

radość i uciecha niech dziś pokażą, 
co mogą. Hola ! hola! (wiele sług 
wchodzi) Niech strugi cypryjskiego 
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wina leją się po posadzce mych sa-
lonów, niech muzyka zbudzi północ 
ze snu j e j ociężałego, tysiące świa-
teł niech się urąga z rannego słońca. 
Powszechną niech będzie wesołość, 
kochanki taniec niech nawet spokoj-
ne państwo umarłych zamieni w roz-
głośne zwaliska! (Szybko wychodzi. 
Muzyka zaczyna grać wesołe alle-
gro — wczasie którego środkowa za' 
słona podnosi się i odkrywa wielką i 
oświetloną salę. Apilemesek\ tańczy, 
na stronach stoły jadalne i do kart, 
przy ttich mnóstwo zamaskowanych go-
ści płci obojej.) 

Scena piąta. 

G I O N E T I j n O (na wpół pijany Lomelin. 
Cibo, Centurione , Yeriua , Sak ko , 
Kalkagno, (wszyscy w maskach) wiele 
dam i szlachty. 
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GIONETINO. (z hałasem) 

B r a w o ! brawo! te wina smakują 
wyborn ie , nasze tancerki skaczą a 
meneille. Niech który tam z was 
pójdzie i ogłosi po Genui, żem dzi-
siaj w dobrym humorze , że wszys-
cy mogą weselić się —Jakem Xiąże! 
oni dzień dzisiejszy będą w swym 
kalendarzu znaczyli czerwono i nad-
piszą: Xiąże Dor j a dziś byt szczegól-
niej wesol! 

) GOŚCIE, (uderzając w szklanki) 

Niech żyje Rzeczpospolita! 
(odgłos trąb i kotłów) 

GIONETINO. (ciskając szklankę o ziemię) 

Tu leżą j e j szczątki! ( T r z y maski 
czarne powstają od stołu). 
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LOMELIN. (wyprowadza Xiecia na-
przód sceny) 

Łaskawy Panie! wspominaliście 
mi niedawno o pewnój dziewicy, kłó-
rąście spotkali w kościele Lorenzo. 

G I O N E T I N O . 

Tak! — właśnie—i ja muszę z nią 
się bliżej poznać. 

L O M E L I N. 

Mogę to ułatwić dla was , Xiąże. 

GIONETINO. 
Co? możesz? sl icbaj Łomellin, nie-

dawno slaraleś się o godność proku-
ra tora . Będziesz ją mial. 

L O M E L 1 N. 

Panie! jcst to drugie dostojeństwo 
w kraju — więcej niż sześciudziesięciu 
ze szlachty starają się o n ie—wszys-
cy są bogatszymi i znakomitszy mi od 
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najuniżejszego sługi Waszej Xiążęcej 
Mości. 

G I 0 N Ć T 1 NO. (dii mnie) 

Pioruny i Dor ja ! Ty musisz być 
prokuratorem!— (Trzy maski pod-
chodzą) szlachta genueńska!'? Niech 
ona wszystkich swych przodków za-
sługi i herby na szalę rzuci— alboż 
to więcej czego trzeba, nad jeden 
włos z siwej brody mego stryja , by 
przeważyć całą zasługę i szlachetność 
Genui'? j a chcę i ty prokuratorem być 
musisz — a to znaczy tyle, co wszyst-
kie głosy obierających. 

L O M E L I N (cicho) 

Dziewica ta jes t jedynaczką pew-
nego Yerriny. 

G I O N E T I N O. 

Jest p iękną— do tysiąca szata-
n ó w — muszę j ą posiadać. 
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L O M E L I N, 

Łaskawy PanieJ jedyne dziecię naj-
nporczywszego z republikanów, 

G I O N E T I N O * 

Ruszaj do piekła z swymi repu-
blikanami! gniew "Wassala przeciw 
mym żądzom, to tak jak muszle, co 
chłopcy na latarnię morską rzucają. 
(Trzy maski w wielkiem poruszeniu) 
Dla tegoż to Xiąże Andreas odniost 
tyle ran walcząc w sprawie tych ni-
kczemnych republ ikanów, ażeby je-
go synowiec żebrał jeszcze ich córek 
I kochanek? — Pioruny i Dor jo ! mu-
szę ugasić to moje pragnienie, bo ina-
czej na kościach mego stryja posta-
wię szubienicę, na której ich wolność 
genueńska koniec znaleźć musi. (Trzy 
maski cofają się). 
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L O M E L I N. 

Teraz właśnie ona jest s^ma^ J e j 
ojciec jest tutaj — j e d n a z tych trzech 
masek, 

G 1 A N E T I N O . 

Wybornie , Łomelin, a więc pro-
wadź mię do niej. 

Ł O M E L I N . 
/ 

Xiąże zapewne spodziewa się za-
lotnej kokietki— a znajdzie sentymen-
talną dziewicę. 

£ 1 A N E T I N O , 

Gwałt jest najlepszą wymową 
no prowadźże Woniej! zobaczemy po-
tem tego psa republikańskigo, co śmie 
na niedźwiedzia Dorję wskakiwać. 
(piesko spotyka go te drzwi) gdzież 

* jest moja siostra, Hrabin i ? 
Pam. Umysł. T. III. 8 
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Scena szósta. 

Cii sami— Fiesko, 

F 1 E S K O. 

Odprowadziłem ją do pojazdu. 
(Bierze za rękę Gianettina i trzyma 
ją przy swojej piersi). Xiąże jestem 
teraz podwójnie w twych więzach. 
Gianettino panuje nad moją głową i 
nad Genuą, a nad mojem sercem jego 
najgodniejsza miłości siostra. 

L O M E L I N» 

Jak uważam, Fiesko stał się zu-
pełnie epikurejczykiem. Wielki świat 
straci! na nim nie mało. 

F I E S K O . 

Ale Fiesko nie na wielkim świecie! 
ż y ć — j e s t to marzyć; być mędrcem, 
Łomelin, jest to umieć marzyć przy-
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j emnie , a możnaż kiedy lepie j , jak 
nie na łonie zachwycającej kobiety. 

G I A N E T I N O . 

No ruszaj że Lomellin! już północ-— 
czas ucieka. Lavagna, dziękujemy 
za gościnność — byłem zadowolnio-
nym. 

F I E S K O . 

Jest to wszys tko , czegobym sobie 
mógł życzyć , Xiąże. 

GIANETINO. 

A więc dobrej nocy—ju t ro będzie 
zabawa u Dorji —Fieska zapraszamy^ 
Pó jdź , Prokuratorze. 

F i E s K O, 

Muzyka! światło! 

GIANETINO. (przechodząc dumnie 
mimo trzech masek) 

Miejsce dla imienia Xięcia. 
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G O Ś C I E , (w po ruszeniu) 

Xiąże już wyszedł. Dobrej nocy, 
do brój nocy— LaragnaJ (rozchodzą 
się). 

Scena siódma. 

Trzy maski czarne i Fiesko. (Pauza) 

F I E S K 0<r 

Postrzegam tu osoby, nie dzielące 
wszystkich uciech dzisiejszej uroczy-, 
stości. 

M A S K I , (szemrząc między sobą, po« 
sępnie), 

Ani jćdnej? 

FIESKO. (z uprzejmością) 

Możeli moja chęć dobra nie zado-
wolić choć jednego z Genueńczyków ? 
(z żywością) słudzy! bal niech się 
znowu rozpocznie, napełniać te wiel-
kie puhary. Nie życzyłem sobie, aby 
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kto nudził się tu ta j . Mogęź wam 
sprawie przyjemność fajerwerkiem? 
Chcecież widzieć sztuki mego arleki-
na? Może znajdziecie rozrywkę w ko-
biecym pokoju'? Albo zasiądzimy do 
foraona i grą czas oszukamy. 

J E D N A Z M A S E K . 

Czynami zwykliśmy go opłacać. 

F I E S K O . 

Prawdziwie męzka odpowiedź! — 
to Yerr inal 

V E R R i N A. (zdejmując maskę) 

Fiesko prędzej znajduje swych 
przyjaciół w maskach niż oni go mo-
gą znaleźć. 

F I E S K O . 

Tego nie rozumiem 
8* 
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S c e n a ó s m a . ' 

Fiesho i nieznajoma maska. 

m a s k a ; 

Hrabia Layagna ma wolną chód -
chwilkę czasu. 

P I E S K O . 

Godzinę n a w e t , jeśli się podoba. 

M A S K A . 

A zatem, może raczy przejść się 
ze mną za miasto? 

H E S K O ; 

Już blizko północy. 

M A S K A . 

Nie odmawia j , Hrabio! 

P I E S K O . 

Każę powoź założyć. 
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M A S K A . 

Zbyteczną to jest rzeczą-^-wysy-
łam jednego konia naprzód — więcej 
nie potrzeba— bo spodziewam się , że 
tylko jeden z nas powróci. 

FIESKO. (zdziwiony) 

Jak to? 
M A S K A . 

Mają się od Pana domagać krwa-
w e j odpowiedzi za pewne izy , któ-
rych byłeś sprawcą. 

F I E S K O . 

A te łzy? 

M A S K A . 

Są łzami Hrabini Lavagna, wa-
szej małżonki. Znam bardzo dobrze 
tę damę i chcę wiedzieć, czem zasłu-
żyła na to, że zostaje ofiarą jednej— 
nikczemnej kobiety. 
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R I E S K O. 

Teraz cię rozumiem! mogęż wie-
dzieć imię tego szczególnego dopyty-
wacza ? 

M A S K A. 

Jest to t en , co kiedyś ubóstwia! 
Hrab inę , gdy jeszcze byia dziewicą 
Cetto, i który ją ustąpił oblubieńco-
wi Fi es ko, 

F I E S K O, 

Scypio Borgonino! 

B 0 R G 0 N 1 N 0 . (zrzuca maskę) 
A który teraz zjawia się t u t a j , 

aby bronił swój honor, splamiony 
ustąpieniem współzawodnikowi, my-
ślącemu do tyla nikczemnie, że samą 
cnotę dręczyć jest zdolnym. 

F 1 E S K O. 

Szlachetny młodzieńcze! dzięki 
cierpieniom mojej małżonki , co mi 
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tak drogą nastręczają znajomość. Czu-
ję całą piękność twego gniewu, a l e -
ja się bić nie będę. 

B O R G O N I N O . 

Mialżeby Hrabia LaVagna być do 
t> la l ęk l iwym, że się nie odważa 
przeciw memu orężowi , użytemu le-
dwo po raz pierwszy? 

F I E S K O . 

Borgoninol przeciw całej potędze 
Francj i , ale nie przeciw tobie! szanu-
ję ten chlubny zapał ku pokochanej 
kiedyś istocie — chęć zasługuje na 
l au ry , ale czyn byłby nierozmyślny, 
dziecinny. 

B O R G O N I N O . (poruszony) 

Dziecinny? Hrabio! kobieta nad 
przestępstwem ty lko płakać może — 
do czegóż więc są mężczyzni? 
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F I E S K O . 

Powiedziano pięknie — a l e — j a się 
bid nie będę. 

B ORG o NiNo. (obraca się ku wyjściu) 

Będę gardził tobą! 

FIESKO. (z żywością) 

Na Boga, młodzieńcze! nie uczynisz 
tego nigdy, chociażby wszelka cnota 
wartość swą miała utracić. (Bierze 
go za rękę, mówiąc powoli) czułżeś 
kiedy ku mnie to, j akże mam nazwać 
t o , co uszanowaniem zwykle zowią? 

B O R G O N 1 N O . 

Czyliżbym mógł był ustąpić przed-
człowiekiem, któregobym za najpierw-
szego z ludzi nie uważa ł? 

F i E s K o. 

A zatem, p rzy jac ie lu , człowie-
k i e m , który zas ługiwał kiedyś na mo-
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je uszanowanie, uczyłbym się pogar-
dzać cokolwiek rozmyślniej. Sądyę, 
że tkanina mistrza zbyt delikatną być 
musi, gdy w oczy ucznia wpaść od-
razu nie może. Idż do domu Borgo-
nino i zostanów się cokolwiek nad 
tem, dla czego Fiesko tak, a nie ina-
czej postępuje. (Borgonino odchodzi 
iv milczeniu). Idź , szlachetny mło-
dzieńcze! o , jeśli takie ognie gore-
ją w ojczyznie , (z urąganiem) Dorje 
mogą stać silnie! 

Scena dziewiąta* 

FIESKO—MURZYN. ( wchodzi bojaźliwie, 
oglądając się ostrożnie do koła). 

FIESKO. (bacznie w niego wpatrując) 

Czego tu chcesz ? kto jesteś? 

m u r z y n , (jak przedtem) 

Niewolnik Rzeczypospolitej. 
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F I E S K O . 

To podłe rzemiosło, (ciągle baczne 
oko na niego zwracając). Czego tu 
szukasz ? 

MURZY N. 

Panie, ja jestem poczciwym czło-
wiekiem. 

F I E S K O 

JSoś zawsze taki napis na twera 
czole — będzie to nie od rzeczy—ale 
czegóż tn szukasz? 

MURZYN. (Stara się bliżej podejść — 
FiesJio usuwa się) 

Panie, j a nie jestem łotrem. 

F I E S K O . 

Dobrze, że to dodajesz-—lecz ra-
zem i niezbyt dobrze, (niecierpliwie). 
Powieszże czego żądasz? 
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BIURZYN. (coraz bliżej podchodzą.) 

Czy w y to jesteście Hrabią Ła-
s ogna! 

F 1 E S K 0. (dumnie) 

Ślepi w Genui znają mnie po cho-
dzie. Coż masz do Hrabiego ? 

M U R Z Y N . 

Miejeie się na ostrożności, Lavo-
gna. [zbliza się). 

HESKO, {szybko przechodząc na drugą 
stronę sceny.) 

W rzeczy samej ? 

m u r z y n . { j a k przedtem) 

Mają zle zamiary przeciw w a m , 
Hrab io ! 

FIESKO. (cofa się) 

Uważam to. 
Para. Umysł. T. III. 0 

http://rcin.org.pl



98 

MURZYN. 

Strzeżcie się Dorji. 

FJESKO. (Z ufnością ku niemu zbliża się) 

Przy jac ie lu!— podejrzewam cię 
może niesprawiedliwie. Tak, imie-
nia Dor jow słusznie mnie się obawiać 
należy. 

MURZYN. 

Umiecie czytać1? 

F i E s K o . 

A to dziwne pytanie! Snać prze-
bywałeś między dzisiejszą modną 
szlachtą. Maszże co na piśmie? 

M U R Z Y N . 

Wasze tylko imie, Panie, między 
imionami innych grzeszników. (Po-
daje mu bilet i staje blizko. Fiesko 
idzie przed zwierciadło , chcąc prze-
czytać i w tej chwili w nie spogląda, 
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gdy murzyn obchodzi go chytrze, do-
bywa sztylet i chce uderzyć). 

FlESKo. (zręcznie się zwraca, porywa 
murzyna za rękę i wydziera sztyletJ. 

Ha łotrze! 

MURZYN, (tupając nogą ze złości) 

O, d j ab l i !— bardzo przepraszam. 
(chce się wyrwać.) 

FIESKO. (donośnym głosem) 
Stefano , Drullo , Antonio! (trzy-

mając murzyna za szyję) pozostań, 
dobry przyjacie lu! O, piekielne ło-
t rows two! (słudzy wchodzą) zostań 
i odpowiadaj ! Śliczną robotą się zaj-
m u j e s z — u kogoż miałeś dopominać 
się o zapłatę ? 

MUltzYN. (po wielu daremnych usiło-
waniach ucieczki, stanowczo) 

Już w y ż e j jak szubienica mię nie-
powieszą. 
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F I E S K O . 

O , nie ciesz się! choć nie u ro-
gów księżyca, ale dosyć wysoko! 
tak, że szubienica będzie się tobie wy-
dawała piórkiem do wykłówania zę-
bów. T w ó j wybór zdaje się być za 
mądrym na twój r o z u m o d p o w i a -
da j — kto cię najął do tej posługi ? 

I U 8 Z Y K. 

Z przeproszeniem Pana, można 
mię tytułować ło t rem, ale głupcem 
nigdy! 

f i e s k o . 

Ta bestja jeszcze jest dumną. $ły* 
szysz, kto cię na ją ł? 

MURZYN, (po chwili namysłu) 

Hhm! — jeśli już kpem zostanę — 
to niechże nie sam jeden — kto mię 
n a j ą ł ? — z a sto l edwo, nędznych ce-
kinów ! kto najął? — h m ! Gianetino! 
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FIESKO. (przechadzając się, z goryczą) 

Nie więcej jak sto cekinów za gło-
wę Fieska! (sięgając do szkatułki). 
Tuta j jest tysiąc c e k i n ó w — w e ź je— 
i powiedź twemu panu , że jest ską-
pym mordercą! (Murzyn z podziwie-
niem mierzy go wzrokiem od stóp do 
głowy) Czegóż się namyślasz? (Mu-
rzyn bierze pieniądze i znowu kładzie 
je nazad, powtórnie bierze patrząc na 
Fieska z coraz rosnącem podziwie-
niem) No i coż I 

MURZYN. (Rzuca pieniądze na stół) 

Pan ie , nie zasłużyłem tych pie-
niędzy. 

F I E S K O . 

Zasłużyłeś na szubienicę, głupia 
g ł o w o ! — R o z j u s z o n y słoń t ra tuje lu-
d z i , lecz nie robaków. Kazałbym cię 
powies ić , gdyby mię to kosztowało 
cokolwiek więce j , jak dwa słowa. 

10* 
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MURZYN. (Z wesołą uniżono scici) 

Zbytek laski Pańskiej f 

F I E S K O . 

Lecz nie ku tobie wcale. Rad je-
stem tylko, że w mojej mocy takiego 
jak ty łotra w eoś, albo w nic obró-
cić — i dla tego , jesteś wolnym. Ro-
zumiesz? Twoja niezręczność jest dla 
mnie rękojmią niebios, że mię da 
większych zachowują przeznaczeń — 
z te j więc przyczyny — jestem pobła-
żającym— a ty wolnym. 

MURZYN, (szczerze) 

Podajmy sobie ręce, Łaragna! je-
den honor godzien drugiego. Jeżeli na 
tym półwyspie stoi ci jakie gardło na 
przeszkodzie—rozkaż-— ja poderżnę 
j e darmo — bez pieniędzy! 

F I E S K O . 

Co za grzeczne stworzenie! chcę 
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się odwdzięczyć gardłami drugich 
ludzi. 

M U R Z Y N . 

Nie chcemy , Panie , żadnej daro-
wizny, i my mamy swój honor. 

F I E S K O . 

Honor tajemnego mordercy 1! 

M U R Z Y N . 

Który stalszym jes t może od ho-
nory wielu tam poczciwych ludzi} 
lamią oni często przysięgę swe j wier-
nośc i , Bogu, my j ą zaś nienarusze-
nie do t rzymujemy djablu . 

F I E S K O . 

Zbyt dowcipnym jes teś , łotrze! 

M U R Z Y N . 

Cieszy mię mocno, że się Panu 
podobam. Uży j mię naprzód na pro-
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b ę , a poznasz człowieka, co im-
prowizuje ło t rowstwa. Rozkaż— a 
pokażę ci dowody, żem doskonały 
w swej sztuce od najniższego do pra-
wie najwyższego stopnia« 

F I E S K O , 

Coż to? {siadając) Więc i łotry 
uznają stopnie i dostojeństwa? no , 
powiedź cokolwiek o najniższym. 

M U R Z Y N . 

F i , łaskawy Panie! jest to pogar-* 
dłiwa tłuszcza ludzi o długich pakach, 
nędzne rzemiosło! nie kształci na 
wielkiego człowieka, trudni się tyl-
ko o chłosty , o kajdany , o więzienie 
i czasami doprowadza na szubienicę. 

F I E S K O . 

Cel nader powabny! — ciekawym 
czegoś lepszego. 
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M U R Z Y N , 

Są to szpiegi i intryganci, — znako-
mici ludzie, którym magnaci użyczają 
swego ucha i dowiadują się wszyst-
kiego. Oni to jak pjawki wpijają się 
do duszy, wysysają truciznę z serca 
i zanoszą ją do swoich mecenasów. 

p i e s k o , 
Znam to ,— dalej! 

M U R Z Y N . 

Teraz kolćj na zabójców i truei-
zn ików, co to długo czatują na swe 
ofiary i wypadają na nie z kryjówki. 
Są to często tchórze, a jednak istoty, 
eo djablu opłacili naukę swemi bted-
nemi duszami. Tu już i sprawiedli-
wość czyni coś więcej: wplata ich do 
kota, a głowy na pal wbija — jest to 
trzeci stopień. 
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F L E S K O. 

A kiedyż przyjdzie twoja kolej? 

M U R Z Y N . 

Natychmiast , łaskawy Panie! — 
To to niebagatel . Już świetnie prze-
szedłem wszystkie stopnie. Genjusz 
mój rozwinął się wcześnie i szczęśli-
wie mi dopomagał. Wczoraj w wie-
czór pokazałem arcydzieło trzeciego 
rodza ju , a dziś przed chwilą pozna-
łem , żem jeszcze partaczem w czwar-
tym . 

F 1 E S K O. 

A wczwar tymże , co za ludzie? 

M U R Z Y N . 

Są to ludzie (z zapałem) , którzy 
swój przedmiot między czterema ścia-
nami wyszukują , torują sobie drogę 
przez tysiące niebezpieczeństw, aby 
się do samego ciała dostać; aby pier-
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wszem pozdrowieniem oszczędzić po-
dziękowania za drugie. Między nami 
nazywają ich extrapofcztą piekła. Kie-
dy Mefistofel zechce — jedno skinie-
nie— a pieczeń ma jeszcze gorącą. 

F 1 E S K O. 

Zakamieniałym jestes' grzesznikiem, 
a takiego oddawna juz się stara-
łem,— daj rękę — chcę cię przy sobie 
zatrzymać. 

M U R Z Y N . 

Żar tem, czy doprawdy? 

F I E s K o. 

Bez żartu— i daję ci rocznie ty-
siąc cekinów. 

M U R Z Y N . 

Zgoda — Lavagna. Jestem waszym. 
E , do djabła ! porzucę już życie pry-
watne. Używaj mię do czego tylko 
zechcesz — za wyżła — za charta — za 
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lisar— za węża— za szpiega — za o-
prawcę nawet. Do wszystkich pole-
ceń , Panie! tylko na ciało moje ! do 
ładnych poczciwych-?— tam bym się 
zupełnie nie z dal. 

H E S K 0 . 

Bądź spokojnym ! Komu chcę po-
darować owcę , nie uskuteczniam te-
go przez wilka. Przebiegnij zaraz 
ju t ro wzdłuż i wszerz Genuę i uwa-
ża j skąd wiatr wieje w mieście. Przy-
łóż się dobrze do wyśledzenia rozmai-
tych wieści, jak sądzą współobywa-
tele , o mojem gnuśnem życiu i o mo-
ich miłostkach — umysły zatapiaj 
w win ie , aby serca otwartemi się sta-
ły. Tu są pjeniądze—część ich roz-
d a j między targującemi jedwabnemi 
towarami* 

MU&ZYN, {Patrzy na niego z namy-
słem). 

Panie! 
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F I E S K O . 

Niemasz się czego lękać— nic wtem 
niema uczciwego. I d ź , zwoia j całą 
swą bandę do pomocy — ju t ro— s łu -
cham twych nowin, {odchodzi). 

MURZYN, (iidąc za nim) 

Spuść się tylko na mnie. Jeszcze 
wcześnie, godzina czwarta — jutro o 
ósmej wiem tyle nowości , ile się 
zmieści w dwa razy siedemdziesięciu 
uszu. {odchodzi) 

Scena dziesiąta. 

Pokoj w mieszkaniu Werriny. 

Berta (siedzi smutna na sofie z pod-
partą głową) Werrina {wchodzi po-

nury), 

BERTA. (przestraszona, szybko sięzryica) 

O nieba! — to on! 
Pani. Umysł. T. III. 1 0 
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YERRINA. staje spokojnie i patrzy na 
nią z po dziwieniem) 

Moja córka przestrasz) ła się wi-
dokiem swego ojca ? 

B E R T A . 

Uciekaj! dozwol mnie uciekać! — 
strasznym jes teś , mój ojcze! 

V E R R I N A. 

Dla mego jedynego dziecięcia 1 

BERTA, (patrzy nań tęskno) 

Nie, o j c z e ! — T y powinieneś mieć 
jeszcze jednę córkę? 

V E R I N A. 

Jesłże dla ciebie za przykrą moja 
tkliwość? 

B E R T A . 

Ona zabija mię , ojcze! 

http://rcin.org.pl



Ui 

V E R R I N A. 

Takież to jes t przyjęcie od cór-
k i ? — Z w y k l e , kiedy przychodziłem 
do domu z obciążonem sercem, moja 
Berta podbiegała ku mnie i swemi 
pieszczotami rozpędzała chmury m e j 
duszy. Uściśnij mię , Ber to!— Przy 
twych gorących piersiacłi, niech się i 
moje stare serce ogrzeje—ono już o-
stygło , — o moje dziecię ! obliczałem 
się dzisiaj ze wśzystkiemi roskosza-
mi od natury — i tylko ty mi pozo-
stałaś? (ostatnie słowa wymawia zgłe-
bokiem czuciem.) 

B e r t a . (mierząc go długo wzrokiem) 

Nieszczęśliwy ojcze i 

VEURINA. (uściska ją poruszony) 

Berto ! moje jedyne dziecię ! — Ber-
to ! moja ostatnia pozostała nadzie-
j a ! — Fieska już niema! ściskają sil-
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niej)—ty tylko zostań. . - a nic juz mi 
nie pozostanie!! 

BERTA. (wydzierając się % jego objęciaJ 

Święty Boże l — więc wiesz I 

YERRirsA. (drżąc, cichym głosem) 

Co? -

B E R T A. 

Moja niewinność. 

YERRINA, (z rosnącą boleścią) 

Co? 

B E R T A * 

Tej nocy. 

V E R R I N A. (z szaleństwem) 

Co? 

B E R T A , (przytłumionym głosem) 

Stracona! (upada na sofę) 
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YERRlMA. (po długiej, okropnej pauzie) 

Raz jeszcze tylko odetchnij moja 
córko! (przerywanie) raz ostatni tyl-
ko — jedno słowo— kto I 

B E R T A . 

Ciszej , ciszej, mój najlepszy, mój 
najdroższy ojcze! 

V E R R I N A. 

Na miłość Boską! kto? — (chce 
upaść przed nią). 

B E R T A . 

Jakiś zamaskowany. 

YERRINA. (Cofa się. potem po burzli-
wym namyśle). 

Nie, to nie może być on! — To 
myśl nie od Boga pochodzi, (śmieie 
się głośno) stary głupcze! jak gdyby 
wszelką truciznę jedna i taż sama 

10* 
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ropucha zionęła? (do Berty, «/.?/>©-
ho jony). Wzrost jego jak m ó j , albo 
n i ż s z y 1 

B E R T A . 

Wyższy. 

v E R R IN A. (gwałtowniej) 

Włosy czarne , kręcone? — 

B E R T A . 

Tak , ojcze! 

YERRINA. (odstępuje nieco, prawie tra~ 
cąc przytomność). 

Boże! — moja głowa! — ale glos? 

B E R T A . 

Rażący, chrapliwy. 

V E R R I N A. (z mocą) 

Jakiego — nie ! niechcę więcej sly-
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szeć! płaszcz jego jakiego byl ko-
loru I 

B E R T A . 

Zielony, jak mi się zdawało. 

YERR1NA. (zakrywając twarz rekami, 
pada na sofę) 

Bądź spokojna , to tylko zawrót 
g ł o w y , córko moja ! [z martwym wy-
razem na twarzy, opuszcza bezwła-
dnie ręce). 

B E R T A , (załamując dłonie) 

Łaskawe n i e b a ! . . . Straciłam j u ż 
o jca! 

YEBR1NA. (po pauzie, z gorzkim uśmie-
chem.) 

Dobrze ci tak, dobrze! nikczemny 
Verrina! gdy do praw świątyni sięgał 
ten młokos — to wyzwanie jeszcze by-
ło za malem dla ciebie—musiał się-
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gnąc jeszcze do świątyni twej krwi 
(powstaje) p r ę d k o — w o ł a j Nikola— 
kule — proch ! — albo nie — stój— stój! 
da j mnie mój miecz — módl się — 
(uderzając się ręką w czoło) lecz coź 
chcę czynić? 

B E R T A , 

O j c z e ! . . . ( d r z y ) słabo mi! — 

V E R R 1 N A. 

Pójdź , usiądź przy mnie. (ze zna-
czeniem) Berto! powiedź mi — Berto! 
co zrobił ów siwy Rzymianin, gdy 
jego córkę podobnież — jakże to po-
wiem — najdowano równie powolną?— 
Co powiedział Yirginiusz do swójj znie-
ważone j córki? . . 

b e r t a , (s przerażeniem) 

Nie wiem, ojcze ! 
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V E R R 1 N A, 

Głupie dziecię! on nic nie powie-
dział, (nagle wstaje i porywa za miecz) 
porwał tylko za noż ofiarny. 

BERTA. (rzucając się z przerażeniem 
w jego objęcia) 

"Wielki Boże! co chcesz czynić?! 

\ERR1NA. (rzuca miecz na ziemię) 

Nie! jeszcze jest sprawiedliwość 
W Genui! 

Scena jedenasta* 

Cizsami. Salko , Iialhagno. 

K A L K A G N O . 

Verrina, prędko! chodź z nami! 
Dzisiaj zaczynają się wybory Rzeczy-
pospolitej. Chcemy wcześnie zasiąść 
w Signoria na obior nowych Senato-
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róiv< CJIice są pełne tłumiącego się 
ludu. Szlachta Genui śpieszy do Ha-
tusza. Ty będziesz nam towarzy-
szył. 

s A K K a. 

Miecz łeży na podłodze] Yerrina 
dziko spogląda? Berta ma zapłakane 
oczy ? 

K A Ł K A G N O. 

Na Boga! i ja to postrzegam. Sak-
ko f tu zaszło jakieś nieszczęście ! 

V £ u R i N A. (podając diva krzesła) 

Siadajcie ! 

S A K K o . 

Przyjacielu! ty nas przestraszaszt 

K A L K A G N O. 
W takim stanie nigdy cię nie wi-

działem , przyjacielu! gdyby Berta 
nie płakała — pytałbym — azałi już Ge-
nui koniec przyszedł? 
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v E R R i N A. {straszliwie) 

Tak! przyszedł. Siadajcież. i 

kalka CNO. (z przerażeniem) 

Człowieku, zaklinam cię, 

V ,E R R 1 N A. 

Siąchajcie! 

K O Ł K A G N O . 
# 

Coś przeczuwam, Sakko! 

V F R R 1 N A. 

Genueńczycy! Obaj znacie staro-
żytność mego imienia, wasi przodko-
wie końce szat za moimi przodkami 
nosili—moi naddziadowie za kraj ten 
krew swoją le l i—moja matka była 
wzorem dla genueńskich niewiast, ho-
nor był naszą jedyną puścizną i dzier 
dzictwem z ojca na syna a — m o ż e 
kto wie inaczej? 
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S A K K O. 

O, nikt! 

K A L K A G N O . 

Jak Bóg w niebie — nikt! 

V E a R 1 N A. 

Jestem ostatni z mojego rodu. 
Żona moja w grobie spoczywa. Ta 
córka jes t jedyną po niej pamiątką. 
Genueńczycy! jesteście świadkami, 
jak ją wychoWaiem ; czy będzie mi 
kto śmiat zarzucić, że ją źle wycho-
wałem 1 

K A L K A G N O . 

Twoja córka jest wzorem w kraju. 

V E R R I N A. 
Przyjacielu! jam już starzec —je-

śli ją utracę, drugiej już mniesięnie-
spodzicwać . Pamięć o mnie zagaśnie 
(z okropnem poruszeniem). Straciłem 
j ą ! — ród mój znieważony ! 
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OB AD w AJ (ze zgrozą) n i e c h Bóg 
z a c h o w a ł (Berła siedząc na sofie, 
w rozpaczy płacze zgłośnem łkaniem) 

V E R R 1 N A. 

Nie rozpaczaj, córko; ci mężowie 
są odważni i p rawi : jeśli oni zapła-
czą nad tobą— o pewno gdzieś krew 
popłynie! czegoź się dziwicie mężo-
wie? (z powagą, powoli) czyi my-
ślicie , że w Genui niema takiego co 
rości sobie prawo do cnoty niewie-
ściej ? 

OBADWAJ (powstają, odsuwając krze-
sła na stronę) 

Gianetino! 

BERTA, (z krzykiem) 

O, ruńcie na mnie te mury! — mój 
Scypio!. . . 

Para. Uiiiysl," T.IU . 1 1 
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Scena dwonasta* 

Ciz, sami i Scypio Borgonino 

p o B G o i f l N o , (z zapałem) 

Ciesz się, moja luba! wesoła wia-
domość! szlachetny Yerrina! przy* 
szedłem z ust twych niebo moje usły-
szeć. Już oddawna kochałem twoją 
córkę nie śmiałem dotąd prosić o j e j 
r ękę , gdyż cały mój majątek krążył 
na wątłych deskach około koroman-
delskich brzegów. Teraz zaś kiedy 
korzystnie i bezpiecznie do portu za-
wi ja z niezmiernym, jak mówią skar-
bem , jestem bogatym. Oddaj mi Ber-
tę , Yerrina! ja ją uszczęśliwię. (Ber-
ta się zakrywa — długa pauza). 

YERRINA. (po chwili namysłu, do Bor-
gonino.) 

Miałżebyś ochotę, młodzieńcze, rzu-
cić twe serce w kałużę? 
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BORGONINOI (chwyta miecz* ale natych-
miast opuszcza swą rękę) 

To wyrzekł j e j ojciec. 

V E R R l N A. 

To samo ci powie, każdy nikczem-
nik we Włoszech. Chcesz-że jeść o-
kruszyny, które po czyjejś uczcie zo-
stały ? 

B O R G O N I N O , 

Starcze, nie mieszaj mi rozumu ! 

K A L K A G Ń O . 

Borgonino! starzec prawdę mówi. 
BORGOŃiNO. (riagle i zbUŁając się do 

Berty.) 

Prawdę mówi?! — Więc j a . , nie-
rządnicę kochałem } 

V E R R 1 N A. 

Borgonino, nie śmiej tego mówić 
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Ta dziewczyna jest jak Anioł czystą. 

BORGONiNO. (słoi zdziwiony r w milczę' 
niu.) 

Czysta i zhańbiona — j a k pragnę 
zbawienia, nie rozumiem tego! spoglą-
dacie tylko na siebie— milczycie — 
wieść o jakiejś zbrodni drży na wa-
szych ustach. Zaklinam, nie dręcz-
cie mię dłużej — nie mąćcie mojego 
rozumu. Jestże ona czystą? kto to 
mówił ? 

V E R R I N A. 

Moje dziecię nie jest winnem* 

BORGONINO. (podnosząc porywczo miecz 
z ziemi) 

A więc gwałt! Genuenczyey! na 
wszystkie zbrodnie pod słońcem, 
mówcie, mówcie, kto jest złoczyńcą? 
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v E r R I N A. 

Gianetino ! (Borgonino słupie je, 
Verrina pełen ponurych myśli prze-
chadza się, nakoniec staje spoko jnie .. 
potem zbizał się do córki i zdejmu-
jące kir żałobny ze swego ramienia uro-
czyście mówi) Nim krew zgwałciciela 
nie zmyje tę straszliwą plamę z twej 
niewinności, niech promień dzienny nie 
oświeca twej twarzy — do tej pory—i 
(zarzucając kir na jej głowę) ośle-
pnij! (Pauza—wszyscy w milczeniu 
poglądają na Verrine, który, kładąc 
swą rękę na głowę Berty, uroczystym 
tonem dalej mówi) przeklęte niech bę-
dzie powietrze, co cię owionie! prze-
klętym niech będzie sen, co cię po-
krzepi ! przeklętym każdy ślad czło-
wieka, któregobyś powitała w tych 
godzinach niedoli! idż , zstąp do naj-
niższych sklepień mego domu — na-
pełniaj czas jękiem, łkaniem, narze-
kaniami na swe utrapienie! . . . [prze-

11* 
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jęty sam zgrozą, przerywa, leez po 
chwili mówi dalej) twoje życie niech 
będzie konwulsyjnem konaniem umie-
rającego robaka — niech walka twej 
śmierci z istnieniem będzie passowa-
niem się okropnem, — bołeśnem, upor-
czy wem ! — Przeklęstwo te niech cię-
ży na tobie dotąd, aż ten, co cię 
zhańbił , ducha nie wyzionie, — aj**-
śli nie, poniesiesz je do wieczności— 
trwać będzie przez całą wieczność— 
aż tam, gdzie się jednoczą krańce je j 
wielkiego koła 1 — (Milczenie ponure 
i przerażenie okazuje się na wszyst-
kich twarzach, Verrina straszliwym 
wzrokiem poziera na każdego). 

B 0 R G 0 N 1 N 0 . 
Coś uczynił, okrótny ojcze? jakże 

straszne przeklęstwo wyrzekły twe 
usta na biedną niewinną córkę! — 

V E R R I N 0 . ] 

Nieprawdaż mój czuły tkliwy ko-
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chanku, że ono jest okropnem 1 — 
Ktoż z was wystąpi teraz i o zimnej 
krwi rozprawiać zacznie o zwióce $ 
ojcowskie me serce powierzone obo-
wiązkom obywatela. Przysięgłam i 
nie zlituję się prędzej nad mem 
dziecięciem — dopóki ono nie będzie 
pomszczonem— gdybym nawet jak 
pomocnik kata miał wymyślać dla niej 
tortury — gdybym nawet to niewinne 
jagnię mial wplątać do kola . . . Drży-
cie. . . jak duchy bladzi na mnie poglą. 
dacie—Scypio, ona mi ręczy, że ty 
będziesz je j mścicielem. Do tego dro-
giego zakłada wiążą silnie moje — 
t w o j e — w a s z e obowiązki. 

BOiiGoMNo. (rzucając się do nóg Berty) 

I musi on zginąć, zginąć jak zwie-
rzę ofiarne. Jak pewno ten miecz 
do serca jego się wedrze, tak świę-
cie pragnę na twych ustach wycisnąć 
pocałunek małżonka. . . . {powstaje) 
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J H H ^ 

P o k o j w p a ł a c u F i e s k a 

Scena pierwsza. 

ELEONORA i ARAB EL LA. 

ARABELLA. 
Nie! to być nie może — Pani złe 

widziałaś — zazdrość często robi nie-
sprawicdłiwemi nasze oczy. 
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E L O N O A A. 

O, nie! — to był wizerunek Julij— 
nie mów mi o tein — moja minjatura 
wisiała na błękitnej wstążce, a ta 
wstążka koloru ognistego. Przezna-
czenie moje już się spełniło! 

S c e n a d r u g a . 

Ciz sami — Jnlja. 

JULJA. (wchodząc , mówi z przesadą) 

Hrabia użycza mi swego pałacu, 
abym z niego mogła się przypatrywać 
tłumom, śpieszącym na obiór. Czas, 
zapewne, długim będzie mi się zda-
wał ,— nim czekoladę podadzą, może 
Pani zabawić mię raczy. (Bella od 
chodzi i wkrótce powraca) 

E L E O N O R A . 

Nie rozkażeli Pani prosić kogo do 
towarzystwa ? 
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1 U L J A, 

Nieznośnie! jak gdybym go (utaj 
szukać musiała. Pani mię zabawisz 
(przechodząc się z dumą)—jeśli po-
trafisz zabawić—ja— nie mam nic do 
stracenia* 

AR ABELLA. (złośliwie) 

Ale, ów kosztowny ubiór, Signo* 
ra! jakże to nielitościwie ze strony 
Pani , nie udać się na balkon i po z ba-1 

wiać lornetki młodych elegantów rak 
pięknego przedmiotu. Ach! a ten 
ęząd pereł, co oczy ćmi swoim bla-
skiem—na Boga—Wszak to dla ich 
wyszukania cale morze było zgłębio-
nem. 

JUUA. (przed zwierciadłem). 

To jest osobliwością dla ciebie, 
Lecz p o s ł u c h a j w i ę c twoja P«ni i 
język twój jeszcze opłacał— A to 
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pięknie, kazać sługom p rawiekom* 
piementa gościom. 

E L E O N O R A . 

Jest to nieszczęście, Signora, że 
mój humor zmniejsza przyjemność, 
jaką mi sprawia swojem towarzy> 
s twem. 

J u L J A. 

Ten niegrzeczny sposob obejścia 
się, prawdziwie Pani, bardziej cię 
niedorzeczną, jak dowcipną czyni. O, 
nie tą drogą przywiązują do siebie 
mężów. 

E L E O N O R A . 

Znam tylko jednę drogę — Hrabi-
n o , — twoje sposoby niech sympa-
tyczniejszemi będą. 

JUL JA, [niby nie zważając na te uwagi) 

Jakże si\ę też Pani ubierasz — fi!— 
zwracać więcej uwagi na swą oso-
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bę — mianowicie tam gdzie natura ma-
cochą ci się s tała—ucieknij się do 
sz tuk i—uży j farby na te lica, na któ-
rych namiętności zostawiły chorobliwe 
ślady . Biedne stworzenie! dziś two-
j a twarzyczka nigdzie kupca nie 
znajdzie . 

E L E O N O R A . (weselej do Belli) 

Winszuj mi, luba, nie straciłam mo-
jego F i e s k a , raczej nic na nim nie 
straciłam. (przynoszą czekoladę) 

J U L J A. 

Pani coś o stracie mówiłaś? to, 
powiedź mi na Boga, jak mogłaś 
wpaść na tak tragiczny pomysł połą-
czenia się z Fieskiem? i pocoż sięga-
łaś do tej wysokości, moje dziecię, 
na której muszą cię wszyscy widzieć, 
i mimowolnie porównywać? Na honor, 
mój klejnocie! był to nikczemnik, al-
bo głupiec, co cię poswatał z Fieskiem. 
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(biorąc ją za rękę ze wspót uczuciem) 
Łagodna istoto! mąż, tak iubiony 
w towarzystwach wyższego tonu, ni-
gdy nie mógł być parlyą dla ciebie 
(bierze filiżankę czekolady) 

ELEONORA, (z uśmiechem do Arabelli) 

Chyba wtedy , kiedyby nie chcia! 
być w nich lubionym. 

J u L J A, 

Hrabia posiada powabną powierz-
chowność, światowość, gust wykształ-
cony , Hrabia byi tyle szczęśliwym, 
że zawarł wiele znajomości wyższe-
go rzędu. Hrabia ma czucie, ma za-
pał; w tym zapale wyrywa się naprzy-
klad z najdobrańszego koła, przycho-
dzi do domu—gdzie małżonka,przyj-
mując go z pospolitą czułością, jednym 
zimnym pocałunkiem gasi cały jego 
zapał — pieszczot udziela mu bardzo 
oszczędnie, po gospodarsku . Biedny 

Pani. Umysł. T. III. 12 
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mąż!— tam się uśmiecha do niego 
kwitnący ideał, a tu on musi niechęt-
nie poglądać na ponurą, posępną czu-
łość. Signora — na miłość Boską — 
on albo rozum straci, albo coś innego 
obierze. 

ELEONORA. (podnosząc jej filiżankę) 

Ciebie, Pani, wybierze , jeśli go-
już stracił. 

J U L J A. 

Dobrze! ten docinek niech się ku 
tobie samej skieruje— drzyj za to szy-
derstwo , ale nim zadrżysz, zarumień 
się pierwej ! 

E L E O N O R A . 

Signora zapewne to umie?— wszak 
to jest jednem z wybiegów toaleto-
wych . 

J U J A. 

Jak widzę, trzeba koniecznie roz-
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gniewać tego robaka, by zeń choć 
iskierkę dowcipu wydostać. Dobrze! 
na ten raz niech to żartem będzie— po-
daj mi rękę na znak pojednania. 
ELEONORA. (podaje jej rękę z wiele zna-

czącem spojrzeniem) 

Imperiali! bądź spokojną przed 
moim gniewem. 

J u L J A. 

Wspaniale, szlachetnie! czy isto-
tnie mogę być spokojną, Hrabino ? 
(powoli i chytrze) Prawda, wszak je-
żeli noszą z sobą zkopjowane czyjeś 
r y s y , snać oryginał nie obcym być 
musi. Coż mówisz na to? 

ELEONORA (zarumieniona i zmieszana) 

Sądzę, że to mniemanie za nazbyt 
jest pewnem. 

J U L J A. 

I ja tak myślę. Serce nigdy nie przy-
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wola j e pomocy zmys łów. Prawdzi-
w e uczucie nie zwykło się zdobić po-
dobnemi upiększeniami. 

E L E O N O R A . " 

Boże , j akże trafiłaś Pani na tę 
prawdę ? 

J U L J A . 

To współuczucie!! litość tylko! gdyż 
dowiedź się Pani , że wcale to nie 
jes t p r a w d ą — ty posiadasz jeszcze 
twego Fiesko (oddając jej miniaturę9 

uśmiecha się złośliwie.) 

ELOENORA. [z wzrastającą goryczą). 

Moj ą m i n ja t u rę ? To bi e 1! (upada-
jąc z boleścią na krzesło) O bezboż-
ny cz łowieku! 

JULJA. (radośnie) 

Odpłaciłam s ię -—ba! nie odpłaci-
łam się? I coż moja Pani , żadnego 
j n ż docinku nie masz na pogotowiu? 
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(do Arabelli) Niech mój powóz zajeż-
dża ! — odbyłam swoje— (do Eleonory) 
pociesz się , moje dziecię , on mi dat 
tę rninjatmę — w szaleństwie! (od-
chodzi)* 

Scena druga. 

K A L K A G N O . (wchodzi) 

K A L K A G N O . 
Coż tak rozgniewaną Xiężna ztąd 

wyszła, a t y , Madonno, tak jesteś 
poruszoną ? 

ELEONORA, (z boleścią) 

Nie! tego jeszcze nigdy nie by 

K A L K A N G N O . 

Na Boga! Pani plączesz, jeśli się 
nie mylę ? 

E L E O N R A, 

Co widzę — to przyjaciel tego o-
krutnika! odejdź! odejdź! 
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K A L K A G N O . 

Okrutnikal trwożysz mię Pani. 

E L E O N O R A . 

Przyjaciel mego męża! nie — nie— 
tak — przyjaciel Fieska. 

K A L K A G N O . 

Coż to znaczy 1 

E L E O N O R A . 

Nic — to tylko igraszka slow dzie-
cinna— która u was mężczyzn, jest 
tak częs o w użyciu. 

K A L K A G N O . (z zapałem) 

Pani!—dla płaczącej cnoty ja po-
siadam czułe serce. 

E L E O N O R A . (* ])Otvagą) 

Jesteś mężczyzną— sercetwojenie 
dla mnie. 
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K A L K A G N O . 

Dla ciebie, Pani — przepełnione to-
bą! Ach! gdybyś wiedziała—jak bar-
d ż o — j a k nieskonczenie — 

E L E O N O R A 

Kłamiesz, człowieku— bo pierwej 
zapewniasz, nim działasz. 

K A L K A G N O . 

Przysięgam, Pani! 

E L E O N O R A . 

Znowu krzywoprzysięstwo! prze-
stań! wy utrudzacie tylko rękę Boga, 
co wasze krzy woprzysięzstwa spisuje. 
Męzszczyzni! męższczyzni! gdyby wa-
sze wszystkie przysięgi zamienił) by 
się w szatanów — o, dobyłyby one 
pewno nieba, powięziłyby i aniołów 
światła. 
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K A L K A G N O . 

Marzysz, Hrabino-—żal twój czy-
ni cię niesprawiedliwą. Maszże cały 
rodzaj cierpieć za jednego ? 

ELEONORA. (patrząc na niego z dumaj 

Człowieku, jam w tym jednym 
całą pleć waszą ubóstwiała, nie po-
winnamźe w nim jednym całej płci 
niena widzieć? 

K A L K A G N O . 

Spróbu j , Hrabino f tys powierzy-
ła niebacznie twe serce—= mógłbym 
ći wskazać—miejsce, gdziebyś je bez-
pieczniej mogła złożyć« 

E L E O N O R Aa 

Swemi kłamstwami moglibyście 
bytność Stwórcy zaprzeczyć— nie chcę 
słyszeć od ciebie* 
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K A L K A G N O. 

O, dziś jeszcze to potępienie w mo-
ich objęciach odwołasz. 

ELEONORA. (bacznie) 

W twoich 1 

K A L K A G N O . 

Tak, w moich objęciach gotowych 
do przyjęcia opuszczonej i do wynad-
grodzenia utraconej miłości. 

ELEONORA. (ostro nań patrzcie) 

Miłości ? 

KALKAGNO. (Z zapałem rzucając się do-
nóg.) 

Tak jest! już wyrzeczortem zosta-
ło: miłości! Madonno! mojeżycie lub 
śmierć w twych ustach są zawarte. 
Jeśłi moja namiętność jest grzechem , 
to wszelkie ostateczności i zbrodni 
niech jednoczą się z sobą—niech nie-
bo i piekło jednem potępieniem giną. 
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ELEONORA. (co fn jąc się od niego zgo-
dnością i z jakąś wewnętrzną niechę-

cią). 

Obłudny! więc do tego zmierzała 
twoja litość? W jcdnem przyklęknie-
niu zdradzasz przyjaźń i miłość. Fał-
szywy człowieku! na zawsze precz 
z moich oczu. Dotąd sądziłam, ze 
tylko kobiety uwodzisz, ałe nigdym 
nie wiedziała., żeś zdrajcą samego sie-
bie. 

K ALK AG NO. (powstaje zdziwiony) 

Łaskawa P a n i ! . . . 

E L E O N O R A . 

Nie dos'ć ze złamał świętą pieczęć 
zaufania, chce jeszcze ten obłudnik 
na zwierciadło cnoty zionąć swój za-
truty oddech, chce niewinność przy-
wieść do wiarołomstwa t 
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R A L K A G N O . 

Modonno! wszak ono nie tylko 
z twojej strony będzie.. 

E L E O N O R A . 

Rozumiem — chcesz, aby obraza 
mego serca zawładnęła wszystkiemi 
memi uczuciami?— JNie wiedziałeś, że 
samo to wzniosłe nieszczęs'cie (wznio-
sie) cierpieć za Fieska — uszlachetnia 
serce kobiety. Idź— poniżenie się 
Fieska— żadnego Kalkagna nie wznie-
sie w mych oczach — owszem — ono 
całą ludzkość upadla. (spiesznie od-
chodzi). 
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* © ® W * 

S c e n a j e d p a s t a . 

^ a l a k o n c e r t o w a 

ELEONORA , ARAJBELLA 1 ROZA. (wszystkie 
niespokojne). 

E L E O N O R A . 
Fiesko miał przyjść do sali koncer-

towej — i nie przychodzi do tąd — już 
po 11% pałac napełniony żołnierza-
mi i bronią! —Fiesko nie przychodzi! 
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R O Z A . 

Pani ma się ukryć za obiciem — 
co łaskawy Pan przez to rozumie ? 

E L E O N O R A . 

On tego żąda—Roza — a zatem 
wiem dosyć, aby mu być posłuszną. 
Bella—to jest dosyć, aby się nicze-
go nie obawiać — a jednak drżę cała— 
Bella — i serce moje bije straszliwie 
Na miłość Boga — niech żadna z was 
na krok mię nie odstępuje-

R O Z A . 

Nie Jęka j s ię, Pani, niczego — 
strach powściągnie naszą ciekawość. 

E L E O N O R A . 

Gdziekolwiek zwrócę błędne me 
oko, wszędzie spotykam tylko twa-
rze obce, blade, straszne, jak upio-
rów. Kogo zawołam — każdy drży, 

Para. U m y s ł . T. III. 1 3 
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jak winowajca i kryje się w ciemno-
ściach nocy, tej okropnej gospody złe-
go sumienia. Odpowiadają mi zawsze 
półgłosem, tajemniczo; — zdaje się, 
że drżące usta jeszcze wątpią, czy mo-
gą się odważyć na wydanie głosu. 
Fiesko! — nie w i e m — t u coś okropne-
go się knuje— Fiesko!-— potędze i 
opiece nieba ciępołeGam! (% wdziękiem 
zatamuje ręce). 

R O Z A . (zlękniona) 

Boże! jakiś szmer w galerji. 

B E L L A . 

To żołnierz na straży. 

WARTA, (woła) 

Kto tam? (odpowiadają) . 

E L E O N O R A . 

Ktoś idz ie !—prędko — schrońmy 
się za obicia. (Ukrywają sięJ. 
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Scena ilwunasta. 

JUL JA i FIESKO (wchodzą prowadząc 
rozmowę 

J U L J A. (roztargniona) 

Przestań, Panie Hrabio! oświad-
czenia twoje nie obijają się już o śiuch 
nieczuły — one mi krew burzą. Gdzież 
jes tem! tu niema nikogo — zwodnicza 
noc tyłko —- dokądże zaprowadziłeś 
bezbronne moje serce? 

F i E s K o . 

Tam ^ gdzie moja rozpaczająca na-
miętność będzie śmielszą, gdzie żą-
dzami swobodniej się porozumieją. 

J U L J A. 

Wstrzymaj się — Fiesko—~ zakli-
nam cię! na wszystko, co ci jest świę-
tem— wstrzymaj się!— Gdyby noc 
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nie była tak ciemną, ujrzałbyś lica 
moje rozognione i ulitowałbyś się na-
de mną... . 

F I E S K O , 

Mylisz s ię , piękna Jułjo,— wów-
czas moje serce, uczuwszy ogień twe-
go, bardziejby me żądze ośmieliły. 
(z zapałem całuje jej rękę). 

J U L J A. 

Hrabio! twoja twarz równie jak 
mowa pała ogniem gorączki! ach! — 
czuję—że i na moje lica wytryska 
jąkiś dziki, wściekły ogień. Kaź 
światła podać! Rozkołysane zmysły 
mogłyby pójść za niebezpiecznem na-
tchnieniem ciemności. Odejdź—two-
je gwałtowne żądze, ośmielone no-
cą mogłyby wszelkie granice przestą-
pić. Odejdź, zaklinam cię! 

F J E S K O. (natrętnie) 

Ach! niepotrzebnie lękasz się mej 
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miłości , moja droga! Kiedyż Pani o* 
bawiała się swego niewolnika? 

J u L J A. 

O mężczyzni! co za sprzeczność 
u was wieczna! — jak gdyby nie je-
steście tymi niebezpiecznymi zwycięz-
cami, wtedy nawet , gdy się poddaje-
cie waszej miłości własnej . Mamże 
ci wszystko wyznać, Fiesko! że tyl-
ko jakiś wstyd bronił dotąd mej cno-
ty, że tylko moja duma szydziła z tych 
sideł, że tylko — do tej chwili — opie-
rały się moje zasady — Zwątpiłeś 
w swej przebiegłości i uciekłeś się do 
rozognienia krwi JuIij — Nie zdołam 
się oprzeć. 

FIESKO. (z śmiałą lekkomyślnością) 

Przecięż przez to nic Pani nie 
tracisz 1 

JULJ ( p o r u s z o n a , z zapałem) 
Gdy ci lekkomyślnie oddaję klucz 

13* 
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do mojej niewieściej świętości — 
klucz—którym możesz mię zawsty-
dzić, kiedy ci się podoba? mamże co 
więcej do stracenia, tracąc wszyst-
ko?— Chcesz-Ii więcej wiedzieć? Szy-
derco! żądasz odemnie wyznania, że 
cała tajemnica mądrości płci na9zej, 
jest tylko hłahem usiłowaniem , naszą 
słabą stronę obronić, co jedynie jest 
wystawioną na napady waszych przy-
siąg, i która, wyznaję 'z zapłonieniem 
tak chętnieby chciała być zwyciężo-
n ą , że często przy pierwszem zbo-
czeniu cnoty zdradliwie nieprzyja-
ciela p r z y j m u j e ż e to wszystko na-
sze kobiece sztuki, zasłaniają jedynie 
tę bezbronną tarczę, tak jak w sza-
chach wszystkie figury bezbronnego 
króla strzegą—-i gdy otoczony—bie-
rze mata , cała szachownica rozrzu-
coną zostaje (po niejakiej pauzie —-
% powagą) oto jest obraz naszej cheł-
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pl iwej słabości — bądź wspaniałomy-
ślnym ! 

F i E S K o* 

A jednak, Jul jo—> gdzieżbyś le-
p i e j — j a k nie na łonie moich nieskoń-
czonych uczuć skarb swój złożyć mo-
gła 1 

J U L J A. 

Tak nigdzie lepiej i nigdzie niebez-
pieczniej. Słuchaj, Fiesko! jak długo 
trwać będzie ich nieskończoność I — 
Ach ! grałam już zbyt nieszczęśliwie— 
żem się odważyła — dla usidlenia cię, 
F iesko , ryzykować ostatnią pozosta-
łość kobiety ufałam śmiało mym 
wdziękom, że cię zniewolą — lecz wąt-
pię ich potędze, aby cię mogt> silnie 
do mnie przykuć. I cóżem wyrzekła? 
(cofa się, zakrywając twarz rękami.) 

F I E S K O . 

Dwa grzechy za jednem tchnie-
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niem. Posądzenie mię o zmienność i 
obraza majestatu twych wdzięków. 
Coż z dwojga trudniej jest prze-
baczyć ? 

JUL JA. (z jakiemś mdlej ącem poddaniem 
się i poruszającym tonem) 

Kłamstwa są tylko bronią piekia— 
tych Fiesko nie potrzebuje— ażeby Ju-
lję pokonać— (wpół osłabiona upada 
na sofę — po niejakiej pauzie — uro-
czyście) Słuchaj , F iesko—pozwól je-
dno słówko powiedzieć— Jesteśmy 
bohaterkami, gdyśmy pewne swej 
cnoty , a dziećmi, gdy ją bronimy — 
(dziko i ostro weń się wpatrując) — 
F u r j a m i , gdy się mścimy! Słuchaj — 
jeśli mię poniżysz obojętnością, Fie-
sko . . . . 

FlESKo. (jakimś podziwiającym tonem) 

Obojętnością! dla Boga! czegóż się 
ode mnie domaga nienasy cona próżność 
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kobiety ? Widzi przed sobą korzącego 
się mężczyznę— i wątpi jeszcze! — 
Ha ! — zbudziłem się — czuję to! (zmie-
niając ton na oziębły) jeszcze w po-
rę otwarły mi się oczy! i czegóż to 
chciałem wyżebrać? — Najmniejsze u-
niżenie się mężczyzny czyż nie jest 
warte największego daru kobiety ! 
(zgłębokim zimnym ukłonem) Nielę-
kaj się Pani, teraz już jesteś bezpie-
czną. 

JULJA. (przerażona) 

Hrabio!— Coż to za postępowanie? 

FIESKO. (z największą obojętnością) 

Nie, Pani! słusznie piórwej po-
wiedziałaś,— raz tylko oboje stawi-
liśmy swój honor na kartę. (Całuje 
grzecznie ją w rękę) Będę miał przy-
jemność złożyć Pani moje uszanowa-
nie w obec towarzystwa. (chce odejść) 
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J U L J A. (zatrzymując go) 

Zostań!— czyś szalony?— zostań!—<• 
mus^ę więc wyznać, wypowiedzieć, 
że cały rodzaj mężczyzn na kolanach, 
we Izach, na mękach nie mógłby od 
mej dumy wyżebrać!—Ach! i ta ciem-
ność jest za małą, aby osłonić pożar, 
jaki to wyznanie roznieca na moich 
licach —Fiesko!—ja przeszywam ser-
ca całego rodu niewiast— cały ród 
niewiast nienawidzieć mię będzie — 
— ubóstwiam cię , Fiesko !! (pctdci 
przed nim na kolana) 

FIESKO. ( c o f a się o kilka kroków, zo-
stawując ją w tern położeniu i śmieje 

się triumfująco) 

Żałuję cię Signoro ! (dzwoni, pod' 
nosi obicie i wyprowadza Eleonorę, 
słudzy wnoszą światło)— To moja 
małżonka — niebieska istota! (rzuca 
się w objęcia Eleonory)} 
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JUL JA- (zrywa się z krzykiem z ziemi) 

Ach! — jakżem straszliwie zwie-
dziona! 

E L E O N O R A . . 

Mój mężu! to zbyt surowo? 

F I E S K O . 

Z tak zieni sercem nie można, się 
łagodniej obchodzić. Dla zadość uczy* 
nienia łzom twoim , powinienem byt 
podobnie postąpić, 
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Scena dwunasta. 

K A L K A G NO. 

Czy ten zbójecki trup będzie tu-
taj leżeć—i jego wstyd w tym kącie 
ma się zakończyć? 

C E N T U R I O N E. 

Wsadźcie jego głowę na halabardę. 
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C i B O. 

Niech poszarpane jego ciato progi 
nasze zamiata, (świecą trupowi) 

KALKAGNo. (z przestrachem, nieco ci-
szej). 

Patrzcie Genueńczycy! — Dla Bo-
ga! czyja to twarz? (wszyscy ze drże-
niem patrzą na trupa). 

FIESKo. (stoi spokojnie, rzuca tylko uko-
śnie badawcze spojrzenie na trupa i 
z dzikim ruchem zwraca je nazadpowoli) 

Nie! szatani! — n i e . . . to twarz nie 
ftiojego wroga., .o piekła! (zataczając 
wzrok do koła— z okropnym krzykiem) 
Piekielna igraszka!!— to moja żo-
n a ! . , . (jakby piorunem rażony upa-
da na ziemię — wszyscy przez pauzę 
stoją w zgrozę malujących gruppach— 
Fiesko podnosi się z osłupieniem, mó-
wiąc grobowym głosem) Ja to Zabi-

łam. l lmysl, T. Tli . 1 4 
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lem swoją małżonkę, Genueńczycy?., 
zaklinam was, nie patrzcie tak okro* 
pnie — z takiem przerażeniem na tę 
straszną losu igraszkę... Boże ! bądź 
pochwalony!— Są wypadki, których 
człowiek nie powinien się obawiać, bo 
jest człowiekiem ty lko . . . komu ros-
kosz niebieska odmówioną została, 
tego męka piekielna nie spotka a 
ten błąd był czemś większem jesz-
cze! —- (z przerazającem uspokojeniem) 
Genueńczycy!— Dzięki Najwyższe-
mu! . . . to być nie może . , , 

Scena trzynasta. 

Ciz sami i Arahella (uchodzi płacząc 
głośno.) 

A JR A B E L L A. 

Możecie mię już zabić, — coż mam 
teraz do stracenia?— Zlitujcie się, 
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mężowie, zostawiłam tu moją łaska-
wą Panię—-i nigdzie j e j znaleźć nie 
mogę. . • 

FIESKO. (podchodu do niej i drżącym 
głosem mówi) 

Czy twoja Pani zwala się Eleo-
nora? 

ARAB EL LA. (wesoło) 

O , z n o w u c i ę w i d z ę , m ó j n a j d r o ż -

s z y , ł a s k a w y , d o b r y P a n i e ! — n i e 

g n i e w a j s i ę n a n a s — n i e m o g ł y ś m y 

j ą w s t r z y m a ć . . . . 

F I E S K O . (ponufo, x gniewem) 

Nikczemna! od czego wstrzymać? 

A R A B E L L A. 

O d u d a n i a s i ę Z a P a n e m i w m i e -

s z a n i a s ię m i ę d z y . . . 

F I E S K O . 

M i ę d z y . . . . 
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A R A B E L L A . 

Między tłumy. 

F i E S K O. (wściekle). 

O , bodajby twój język w kroko. 
dyla się zamieni ł !—jaki był j e j u-
bior? 

A R A B E L L A . 

Okryła się purpurowym płasz* 
czem. . . 

FIESKO. (z szaleństwem) 

O! bodajby cię piekło pochłonę-
ło!—zkąd ten płaszcz? 

A R A B E L L A . 

Leżał tu , na ziemi. 

FIESKO. {straciwszy mowę t z trupią 
bladością skłania się ku Arabelli--

Pauza). 

Twoja Pani jest znalezioną 
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(Arabella podchodzi z niespokojnością. 
Fiesko jakby czegoś szuka oczyma po 
całem kole, potem mówi, z początku 
cichym , przerywanym głosem , który 
stopniowo w krzyk się zamienia,) 
Prawda-—prawda — ja to jestem wy-
konawcą straszliwej zbrodni (dziko 
pozierając do koła). Cofnijcie się 
ludzkie postacie.. . Ach! (zgrzytając 
zębami) gdybym świat cały miał 
\ \ swych zębach-—czuję, że mógł" 
bym całe przyrodzenie poszarpać, że 
byłoby tak strasznem , jak moja bo-
leść! (do otaczających go ze drżeniem) 
Człowieku! jakimże ci się wyda je 
teraz godny politowania rodza j , co 
cię błogosławi i za szczęśliwego nwa* 
ża — czy liż nie jest takim > jak j a J . . . 
nie temże, co j a ! . , , {wpada w drże-
nie) i dla czegóż sam jeden tylko po-
siadam tę ranę?! (z coraz większą dzi-
kością) j a ? . . . i czemuż ja ty lko? . . . 
dla czego za mnie nie kto inny? . , . 

1 4 * 
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KALLKAGNO. (bojailiwie) 

Mój drogi Panie ! 

FIESKO. (przybliża się ku niemu ze stra-
szliwą radością). 

A witaj , w i t ą j ! . . . Bogu niecłi bę-
dą d/Jęki!— jest przecie jeden , któ-
rego również Jen piorun poraz i ł . . . . 
wściekle uściska Iialkagno) Bracie! — 

współrozbitku ! współ-pogorzelce ! — 
chętnie przyjmę od ciebie przekleń-
stwo!— ona nie ży je! i ty ją także 
kochałeś!.. . (popycha go do trupa i 
przyciska doń jego głowę) Ona już 
nie ż y j e ! . . . (wlepia dziki wzrok w je-
dno miejsce) A c h ! . . . gdybym stal 
w bramie potępienia i gdyby moje o-
ko mogło widzieć wszystkie rodzaje 
męczarni i tortur przemyślnego pie-
kła— gdyby moje ucho mogło się na-
sycić rozdzierającemi jękami potępień-
ców. . . i gdybym nawet mógł postrzedź 
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moje własne męczarnie—kto wie—mo-
źebym to zniósł obojętnie—lecz cier-
pieć (ze zgrozą, idzie do trupa) To 
moja Eleonora— zamordowana— nie 
— to za mało— (s przyciskiem) ja to 
nikczemny zamordowałem ją ! okro-
pnie! ledwieby piekło mogło coś po-
dobnego wyrn)ś leć—ono to mię na-
przód postawiło chytrze na najwyż-
szym szczeblu roskoszy, wzniosło 
mię aż do progu niebios — a potem— 
strąci ło. . . potem usposobiło tak—żem 
mógł zionąć zarazę między ludźmi — 
a potem — żem mógł oszukiwać mał-
żonkę— nie! przemysł piekła był je-
szcze subtelniejszym — potem— oczy 
moje się omyliły — i — (z okropnem 
udręczeniem) zamordowałeni j ą ! (ze 
wściekłością się śmieje) To jest arcy-
dzieło ! ! (Wszyscy iv poruszeniu opie-
rają się o swe miecze , niektórzy ocie-
rając łzy — pauza — Fiesko z uspoko-
jeniem rzucając wzrokiem do koła) 
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Czy kto płacze?— Tak na Boga! pła-
czą ! (pogrąża się w jakąś osc&tą bo-
leść) Mówcie! czy płaczecie nad tą 
zdradliwą śmiercią, czy nad dziecin-
nym upadkiem mego ducha? [w prze-
rażającej śmiałej posian ie zatrzymuje 
się nad trupem). Tam, gdzie w Izy 
gorące roztapiają się twardzi jak ska-
la mordercy, tam—niech ucieka roz-
pacz F i e s k a ! , . . (rzuca się na zmarłą) 
.Eleonoro! przebacz! przebaczenia 
z nieba nie można gniewem otrzy-
mać . . . . 
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INa dolinie oslonionej kilku wzgór-
kami, potrzeba pracowitej dłoni lu-
dzkiej wzniosła tu i ówdzie kilka 
domków, z których powoli z cza-
sem dość nędzne, a bardzo błotne u-
roslo miasteczko . Zdała jadący nim 
powita miasteczko do którego nie 
przyjemność, lub chęć rozerwania 
s ię , ale czysta materjalna potrzeba, 
sądowy, czy gospodarski, prowadzi 
interes. Widząc maju zielenią usła-
ne wzgórki , a po nich chwiejące się 
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wiatrem zielone brzozy pod nieba błę-
kitnym namiotem, ludzi siebie, iż 
wejdzie do jakiegoś roskosznego ogro-
du z z i e l e n i i k w i a t ó w , gdzie uba-
wi i strudzone swe oko jednostaj-
nym piasków widokiem, a pierś kar-
miona pyłem i kurzawą wolniej, wol-
nem odetchnie powietrzem. 

Ale nie długo biegać twemu oku 
po zielonych wzgórkach , dość niemi 
pieścić wyobraźnią jak dziecię zdała 
pokazanem cackiem; bo oto trojka 
zmęczona twych koni wrodzonym ja-
kimś instyktem widząc bliski kres 
podróży, przyśpiesza biegu, i wnosi 
cię prędzej do miasta, jakeś po ich 
siłach spodziewał. Zaraz, przed wjaz-
dem twoim stoi ogromne bierwiono 
na pniu spróchniałym opar te , na-
zwane przez grzeczność rogatką, a 
ktoż wie? może kiedyś bardzo nie-
grzecznie w fatalnej jakiej, godzinie 
upadnie na głowę którego z przejeżd-
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nych.— Dalej za rogatką ciągnie się 
piaszczysta ulica usadzona nędznymi 
chwiejącymi się domami, których 
wiatr łaskawy nie obalił całkiem, 
ale skłonił trochę do ziemi. Z domów 
tych, niezliczone, jak mrowie, wyłażą 
W pół odarte i nagie żydowskie ba-
chury , a za niemi wyglądają ich mat-
ki swarząc, i śledząc oczyma gdzie i 
jak obraca się wrzaskliwe ich poko-
lenie. Mija się piasczysta ulica, ko-
ta powozu uderzane o bruk kamie-
ni uwalniają twe ucho od piskli-
wego wrzasku żydów. Oto jesteś 
już w środku samego miasta , każ wo-
źnicy zajechać do karczmy, a sam 
weź ją za stały punkt swych postrze-
l eń , zkąd wszystkiemu naj łatwiej 
się przypatrzysz. 

Dziewiąta była godzina ranna kie-
dy przechadzałem się po rynku rzu-
cając tu , i ówdzie ciekawemi oczy-
ma jak człowiek raz pierwszy — gdzie 

Para. Umysł . T. III. 1 5 
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znajdujący się, otoczony nowemi przed-
miotami pory wającemi swą rozmaito-
ścią spojrzenie nie oswojone z niemi. 
Rynek miasteczka jest to nie duży 
kwadrat zawierający kawał piaszczy-
stej ziemi zamknięty sztakietami, i 
kilku schnącemi topolami.— Pod jedną 
z tych topoli stoi nadwerężona cza-
sem, i ezęstem odpoczynkiem przecha-
dzających się — niegdyś zielona i pię-
kna , z misternej roboty poręczami 
ławka, pokazując z ziemi spróchnia-
łe i pognite swe nogi jakby ostrzega-
jąc , by na niej nikt nie ważył się 
usiąść. O tej to ławie pamięta, i 
powiada duża harbuzia głowa Pana 
Burmistrza jak lat temu nie wiele, 
w noc jedną jakby czarodziejską siłą 
kazał ją postawić Pan Regent Safro-
niusz w siurpryzę imienin Panny KIo-
tyldy. Nieraz strudzone nogi Pana 
Regenta długą serenadą po nierównym 
bruku, znajdowały tu miłe spocznie-
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nic , a oko jego mogło podziwiać cu-
dnie piękne kształty drobnej twarzy-
czki Panny Klotyłdy, widzieć jak śli-
czna ta główka wysłaniala się z okna, 
poprawiając dziecinną rączką rozwi-
jany wiatrem jedwabny loczek wlo-
s o w , lub kwiecąc bardzo naiwnie, ga-
fązką jeranimu, i gwoździków swe 
białe, przezroczą gazą pokryte, łono.— 
Jak na dźwięk dalekiej ostrogi wtó-
rzonej śmiechem, i w pól słyszaną 
skromną piosnką . . . wesołych huzarów 
taż sama główka kryła się za kwiaty, 
tak ty lko, żeby mogła bydź lepiej 
widzianą, bo na coż pięknej kryć się 
inaczej ! . . Bolesny to może był cios 
dla Pana Regenta , widzieć jak złote 
szlify strojnego munduru migałyczę-
sto pod oknem Panny Klotyłdy. Cięż-
ko było przez te krzyżowe ognie zło-
tych błysków przesyłać mało wymow-
ne spojrzenia z zapadłych oczek przy-
ćmionych — pozwowyrn kurzem pyłu 
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i pleśnią granicznych dokumentów. 
"Wtedyto na okrągłej , czerwonej re-
gentowskiej twarzy występował pot 
tak obfity, duźemi spadając kroplami, 
na krutką szyję. 

Nic dziwnego, że wszyscy wie-
dzieli w tak matem miasteczku o skłon-
nościach serca Regenta Sofroniusza 
dla Panny Kloty Idy. Bo czegóż to 
proszę w małćm nie wiedzą miaste-
czku? Gdzież więcej mówią i obma-
wiają? Nie ma tak wysokiego domu, 
nie ma tak szczelnie zamkniętych okien, 
przez któreby ciekawe nie przenikło 
oko , i nie widziało ciebie, kiedyś ty 
jeden, przy md lem światłe lampy, 
każdą czynność two ją , wieleś razy 
przeszedł pokoj, jakeś spał, o którejś 
wstał godzinie, k to— ciebie rano od-
wiedzi l i A kiedyś urzędnik i nie ru-
mienisz się wyciągnąć rękę po kuba-
n a . . . to bądź ostrożnym, proszę ciebie 
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tu wszystko, nawet ściana, widzi i 
słyszy. 

Każda tu kobieta zacząwszy od 
żony urzędnika, do żony kopiisty 
niższego sądu zna najdokładniej ser-
cową historyją, i sercowe skłonności 
wszystkich mieszkańców. Nie wiel-
ka ludność, w matem zamknięta mia-
steczku, codzienne widzenie się, i co-
dzienne z zwyczajnych stosunków to-
warzystwa związki , tak ich zbliżają, 
i tak dają poznać, tak znają siebie, 
swe charaktery, skłonności, jakby 
rodzeni bracia . . . Nieraz przy zmierz-
chu szarej godziny wieczora, kiedy 
miia gospodyni poprawiając drobną 
rączką świeży wileński stroik, poda-
je szklankę wody zarumienionej her-
batą, a matą dozę cukru osładzając 
uśmiechem 5 z rozchodzącą się parą 
jak wąż syczącego samo waru, cien-
kim głoskiem, złośliwym przekąsem 
ustek rozpoczyna rozmowę, przery-

15* 
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wając uroczyste milczenie kilku do-
stojfiycli gości, robionych grzesznemu 
swemu ciału umartwienie, pijąc cienką 
herbatę Pani Prezesowej, a pieszcząc 
się iadną jej twarzyczką przytom-
nie , i zaspaie swe oczy po kilku bez-
sennych nocach, słuchając z koralo-
wych je j ustek, tak dźwięcznie pły-
nących słówek. 

— „ Prawdziwie nie pojmuję, nasz 
zacny Panie Sekretarzu, powiedziała 
Pani Prezesowa wstając z kanapy, i 
zakrywając zgrabnie umyślnie wyśłi-
zniętą nóżkę. — Jak to gust w małych 
miasteczkach nie wiele wymyślny,jak-
to Panom nie wiele pot rzeba , . . . Na-
prz> kład ta Panna Kloty Ida . . . . praw-
dziwie nie pojmuję, nie mogę wyo-
brazić sobie, by ta biała, martwa statua 
alabastru mogła tak panom wszystkim 
zawrócić głowy? Prawdziwie to do 
niezniesienia! słyszeć ciągle oddawa-
ne pochwały panience, k tóra . . . cha! 
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clia!. . . a razem widzieć sąd Panów 
tak mylny w sądzeniu piękności. Pro-
szę nam powiedzieć , co lo jest pię-
kność i Pojmujecie/. Panowie całą po-
tęgę tak wielkiego stówa, a tak bez 
znania sztuki, bez żadnego sądu tak 
niem niebacznie szafujecie.. . Dosyć 
dla Panów drobnej twarzyczki , a na 
j e j tle białym, jakby karmazynem po-
ciągniętego ponsu.. . Panowie nie szu-
kacie, nie rozumiecie rysów twarzy, 
nie widzicie wyrazu, duszy mówią-
cej w oku. Wierzcie panowie, mo-
żna i przy ciemnej, śniadej twarzy, kie-
dy ta twarz ma tylko znaczące rysy ; 
bydż piękną. Greckie twarze nie są 
białe, a są wzorami piękności. A 
figury! Boże mój cóż z temi wyra-
biają f igurami? . . . . Ta szczupła, wiel-
k a , zda się, iż ją dłoń dziecka unie-
sie. . . Cóż jest j e j figura i czcze tylko 
mamidlo.. . zręcznie zagięty parol na 
n i e u k ó w ! . . . to szkielet tylko kości o-
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kryty; niecił tylko martwe płótna spadną 
dodatki—zastępujące zręcznie niedo-
statki skąpej,i natury, a obaczysz tylko 
kości, i kośc i . . . . będziesz się lękał na 
takiej piersi położyć głowę by nie 
z ran ić . . . Prawdziwa, doskonała pię-
kność, dla tej czas, lata nie wiele 
straszne; zawsze znajdzie wielbicie-
łów !. . Jestto silny tryumf wdzięków. 
Należy tu ostrzedz moich czytelni-
k ó w , iż Pani Prezesowa była niegdyś 
piękną, a dzisiaj na nieszczęście 
1 goście po wysłuchaniu tak patety-
cznej rozmowy, Spiesząc gdzieś w sto-
sowni ej szem rozerwać siebie towa-
rzystwie , mile żegnali gospodynię, 
życząc j e j jak wszystkim zwyczaj-
nej dobrej nocy. 

Piękna to , światła noc była kiedy 
Pan Sekretarz wracał z herbaty Pani 
Prezesowej ; zegar wieży kościoła 
farnego uderzył jedynastą, zbudzony 
ze snu strażnik ognia ochrzyplym glo-
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sem zawołał werda! a jakby odbył 
wszystko co do niego należy, spo-
ko jny , kładł głowę na kamienie, mru-
cząc ciche pacierze.— Ułice miastecz-
ka ciche, puste, jak wymiecione; ża-
dnego głosu •, rozkwiecone bladem 
światłem księżyca. W tak wczesnej 
godzinie kiedy po większych miastach 
jeszcze i gwar ludzi , i turkot powo-
z ó w , tu tak spokojnie, głucho, i ci-
cho.— Czasem tylko skrzypnięcie 
drzwi szynkowych, dobijanie się i głos 
nocnego hulaki przerwie jednostajne 
milczenie. — 

We wszystkich mieszkaniach gdzie 
nie zamknięte okienice widać były 
światła, Tu w dwóch tych małych 
oknach, z zaziełonych firanek, widać 
jak pracowity adwokat gotuje się 
bronić sprawy , rozkłada praw księ-
gę , szuka dowodów, ociera spotniałe 
czoło, a własną, biedną głowę trudzi 
wynalezieniem przekonania wedle wła-
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snego widzimi się — Któreby narzu-
cić sędziom, zjednać dla siebie do* 
godny wyrok ; pokonać, zakrzyczeć 
swego przeciwnikaj i wyjść z tryum-
fem, pokazując swemu Mecenasowi, iż 
wygranie sprawy nie artykułowi pra-
wa, a tylko miodopłynnej jego winien 
w y m o w i e . . . Idąc Pan Sekretarz skut-
kiem jakiegoś na ten raz obserwa-
cyjnego ducha, zaglądał we wszystkie 
okna ; z domów handlowych rozlega-
ły się na rożny ton głosy, stukały ku-
le bilardowe tocząc się po zielonym 
suknie. W jednym z tych to przy-
bytków wstrzemięźliwości, i dobrego 
zachowania s ię , stojącym w samym 
środku rynku wisiała ogromna tablica 
zakrywając połowę domu, i pokazu-
jąc ogromnemi literami napisy róż-
nych , i różnych trunków; lepszych 
na tablicy i niż w kieliszku jak powia-
da jeden miasteczko wy żartowniś. Dom 
ten handlowy należy do Starozakon-
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nej Chany, ma swą tradycjonalną 
znakomitość; bo też łagodny chara-
ter Chany. , . znana j e j poczciwość , a 
co najwięcej , to iadne oczki dwóch 
je j córeczek, oprawne w dwóch 
białych twarzyczkach robi go najwię-
cej odwiedzanym.— Niech tylko Pre-
zes sądu w mały uderzy dzwoneczek, 
nakazując milczenie, i oddalenie się 
stronom, wtedy to, co tylko było w izbie 
sądowej, wyjąwszy jeden Sąd Prze* 
świetny zajęty zadecydowaniem , zde-
cydowanego przez sekretarza wyroku, 
udaje się na duży rynek do Pani 
Chany.— 

Patrz , jak w czerwonych kołnie-
rzach toczy się zdrowa i czerwona pa* 
lestra z plikami papierów pod ręką, 
Pa t rz , jak otoczony zaściankową 
Szlachtą pobrzękującą w kapotach za-
pleśniałemi talarami, ochrzyply gorli-
wem bronieniem sprawy, i spocony 
ciągłym rzucaniem rąk na wszystkie 
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s t rony , krzywieniem twarzy, i róż-
nemi oratorskiemi giestami, ulubio-
ny -patron szlachty, Pan Regent Mi-
chał ciągnie ochłodzić oratorski zapat 
do handlu Chany. 

—Wielmożny Regiencie! odezwał się 
szlachcic w granatowej kapocie, obra-
cając w ręku wydrzaną czapkę w naj-
większym letnim upale. „Daj tu Cha-
no starej wódki . . . Zmiłuj się W. Re-
gencie Dobrodzieju pij. Ty nasz opie-
kunie, obrońco, broń nas , i krzycz 
co najmocniej. Bo dzisiaj Regenta 
przekrzyczał ten nizki patron co to 
tuzin szklanek pączu jak na gorącą 
wleje cegłę.— W roku przeszłym pro-
wadził mój interes, sam doradził pro-
ceder , grosz szlachcica leciał to na 
papier , to na popojkę — a wszyst-
ko licho wzięło , smutno człowieko-
wi o tein i pomyśleć.. . Przegrałem Do-
brodzie ju! . . a jak przegrałem, to ani 
spojrzy na mnie; przed sprawą złote 
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obiecywał góry, prowadził granice aż 
pod sam dwór Starosty. „To wszystko 
twoje powiedział mi!.. Cieszył się człek 
głupi. Mówiłem ściskając kolana, 
Mecenasa, dosyćby nie stracić swoje-
go , bo człek cudzego nie chce. A te-
raz człek i swoją stracił chudobę, 
cztery morgi z własnego mego odjęto 
gruntu , Boże im odpuść!!. . . 

— ,,A któż was wie kogo bo wy tam 
radzicie sięi odezwał się Pan Regent Mi-
chał stawiąc próżną kwartową szklan-
kę piwa na stole, i zabierając papie-
r y . U mnie wiecie asaństwo niema 
przegranej sprawy, trzeba wprost do 
mnie udać się, Zapytaj się dobrego 
Patrona, a każdy moje pokaże mie-
szkanie . — 

Wielki ruch panował w tej chwi-
li u Chany, ładne Izraelki latały jak 
podsmalone, podając, i przyjmując 
szklanki, a każdy wywdzięczając 
zręczną ich posługę, rzucał im jakiś 
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panegiryk. Adwokaci krzyczą, i piją, 
biorą na ząb jeden drugiego tylko nie 
zaczepiają Regenta Michała, bo znają 
nielubiący żadnych żartów jego cha-
rakter , zna siebi e i Pan Michał, wi<5 
że czego ustną nie dowiedzie mową, 
to wtedy rozwiewa swe diugie jak 
skrzydła ręce, śtiśnie pięściami, a 
będzie cicho, i głucho.-— 

Skoro Izba sądowa odbędzie na-
mowę , wtedy to aplikanci spieszą 
szukać swych Mecenasów, zwiedza-
jąc doskonałe skłonności, i nałogo-
we bywanie o jednostajnej godzinie 
W t y m , a tym handlu, łatwo znajdu-
ją i zawiadamiają, iż Sąd Prześwietny 
czeka na rozpoczęcie głosów. 

— A niech tam czeka, potrafiłbym i 
j a rozparty w wygodnem krześle tak 
drzymać . . . odpowiedział tłusty adwo-
kat ocierając usta serwetą, i chłodząc 
twarz rozgrzałą, zdjętą chustką z szyi. 

— I podpisać co Sekretarz poda. 
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wielka osobliwość! zawołało razem 
w wtór kilka głosów. Jedni zaczęli 
poważnie ruszać się z krzeseł, odda-
jąc papiery swym aplikantom. Dru-
dzy nowo—przysięgli, ludzie robiący 
sobie opiniją, potrzebujący pieniędzy, 
rzucając nie dopite szklanki, co prę-
dzej spieszyli do sądowej. 

Wieczorem kiedy Pan Sekretarz 
zaszedł do handlu Chany, odpocząć 
po długiej obserwacyjnej promenadzie, 
tenże sam handel stosownie do miej-
sca i czasu, stosowną przybrał fizyo-
gnomiją; zaledwo pierwsze drzwi 
odemknął, znalazł się w pierwszym 
pokoju oświeconym dwiema świecami 
które , dwa rozwodząc cienie po bia-
łym murze; już blizkie zgaśnięcia, tu 
znowu jasnem zabłysną światłem. 
Na jednym z stolików przy którym 
usiadł Pan Sekretarz, i złożył pomię-
ty swój kapelusz, stały szklanki dy-
miące się zamorską jamajką, które 
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wysoka , młoda , czarnoka piękna Iz-
raelka rzędem rozstawiała po tacy; ko-
sztując z każdej , do jednych wody , 
do drugich więcej dolewała araku. 

Z przymkniętych drzwi drugiego 
pokoju mocniejsze wykradało się 
światło ; i fajczany dym siniej 
s w e j wstęgi jakby rad z wymknię-
cia się w większej przestrzeni swo-
bodniejsze rozwi ja ł kształty. Nie 
kiedy mocniejszy glos wygranej ode-
zwał się attendez; tam znowu zwy-
cięzki parol srebrnym zajękną! gło-
sem , a czysty jego roznieciony od-
dźwięk najmilej wpadał w ucho bla-
dej Izraelki , która nalaną herbatę za-
bierała się roznosić , spoglądając w lu-
stro i podnosząc wyżej , i tak wyso-
ko na głowie stojącą chustkę, a po-
prawiając , i przyciskając do swej 
talii haftowany fartuszek, prosiła Pa-
na Sekretarza dając mu taliją ponite-
rek gd)by szedł za nią; ,,Nu! A cóż 
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to szkodzi 1 niech Pan Sekretarz spró-
b u j e . . , tam taka piękna kompanija!... 
Nu kilka rubli wygrał czy przegrali 
niewielka to osobliwość dla Pana Se-
kretarza. Co to z n a c z y ! . . . 

— Co to znaczy? O i bardzo wie-
le! dla Panów co mają majątki, pod-
danych , ci iliogą sobie szczęśliwie, i 
nic nie robić , bo na nich pracują, ich 
karmią i odz iewa ją . . . a oni śpią sobie 
szczęśl iwi! . . . Nie ui)śląc, jak tylko 
Spędzić weselej dzień jutrzejszy , jak 
pieniędzmi zakupić potrzebne ich ży-
ciu uciechy, zjednać przyjaciół, wy-
musić ukłony, a może i szacunek, na-
wet urzędy \ o, tym Panom to można 
grać, i przegrywać! . . . Ale nam, kie-
dy plenne nie kwitną zagony, kiedy 
tysiące rąk nie pracuje na zaspokoje-
nie potrzeb jednego; a własna tylko 
jedna poci się głowa, a własna tylko 
jedna drętwieje ręka trzymając pió-
r o , nie kupuje człek taką pracą uro-

http://rcin.org.pl



1 8 6 

jonych , ale rzecze wiste , niateryjal-
ne tylko życia załatwia potrzeby; a 
jeden pracuje tylko na kawa! chleba 
dla siebie, żony i dzieci , każdy grosz 
tak ciężką własną zebrany pracą, 
nie rzuca się łatwo. 

— , ,Cha! cha! cha! rozległo się kil-
ka głosów z drugiego pokoju , filozof 
dziś z Sekretarza ! . . . musiał cię zgrać 
do nitki i niema ani feniga, założył-
bym się o mego karoszka!" powiedział 
okrągły, jakby kloc, wytoczony Pan 
Assesor sądu ziemskiego, rzucając po-
niterki, a jakby miteologiczne jakie 
bóstwo na sinim obłoku fajczanega 
dymu odsłonił się oczom Sekretarza, 
dał widzieć rospałoną twarz umianą 
karmazynowemi szyszkami, z której 
gęste krople potu pięknemi świeciły 
kolory; a z ust spalonych wychodzi-
ły różne mieszaniny t runków, i od-
zywał się głos mocny jakby wy raźny 
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paszkwil panom homeopatom, i bla-
dym pacicnlom prysnica 

— Chodźże mój Sekretarzu, ode-
zw at się Pan Assesor, chodź z nami, 
po co się nudzić, i smufnemi myśla-
mi kłopotać głowę, nie na to człek 
stworzony żeby tylko myślał i płakał, 
ale żeby śmiał się, pił, grał w karty, 
kochał się etc- ctc. . . Chodź, lepiej daj 
do motyi jakiego dukata , a zgianry 
tego kulawego djahla, to mówiąc o-
demknąl spieszno drzwi i znalazł się 
W temże samym pokoju skąd niedaw-
no na obłokach dymu wyjecha ł .— 

Ciepła, duszna była atmosfera nie 
dużego pokoiku, ściśnienie się t> lu 
ludzi, tyle oddechów.. . tyle fajeza-
nego dymu, ciągle w małej przestrze-
ni rozchodząca się para obficie roz-
dawanego pączu , zbierając się wJe-
dno jak baldachim jaki zawisła nad 
głowami grających; przynajmniej za-
krywała oku postrzegacza niektóre 
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rysy namiętności malujące się na bla-
dych, bezsenną nocą zmęczonych twa* 
rzach . Oto macie! czyja to twarz 
tak wyżulkla? to koście tylko pocią-
gnięte zmarszczoną skórą, . . Czyje to 
oko tak okropnie zabłysło? i jakąś 
t rwogą , jakiemś wstrętem przenika 
każdego. O jak to przenikliwe oko 
pozna od razu ciebie! i już wie jakie 
zastawić sieci . . . tak, aż przelękłe ru-
ble jękną w twej k i e s z e n i . N i e c h 
tylko szatański wynalazek na zgubę 
ludzi , taliją kart ta jego zżółkła 
prześliźnie ręka — t a zżółkła ręka 
bankiera Z.. . pożądanego tak gościa 
W czasie jarmarku każdemu handlo-
w i ! . . . Przebiegli wychodce Palestyny 
ceniący wszystko o tyle, ile to im ja-
kąś przyniesie korzyść , jakże się na 
wyścigi starają zjednać przychylność 
bankiera Z.. . przed każdem większem 
w miasteczku zebraniem. Mają go 
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wtedy tak potrzebnym sobie speciałem 
jak swój czosnek i cebule.— 

Przy żółto pokostowanym stole, 
na wybitej świecącą skórą sofie wy-
godnie oparty o skurzaną poduszkę 
Bankier Z. . . brat nową taliją kart , i 
trzęsącą ręką rozrywa! kantorne pie-
częcie; patrząc na leżącą kupę złota, 
srebra i bankocetli co mu noc dzi-
siejsza z różnycłi kieszeni z tego ta-
jemnego ukrycia przed oczy wywiódł". 
Z dwóch wpadły cli dołów błyskiem 
wilka zaświeciły oczy jego. Prze-
biegając jak wódz pole pobojowiska, 
zielony swój stolik, zwyczajne miej-
sce swych klęsk, i powodzeń, roz-
myślał czy stanowczą bitwą, wszyst-
kiemi sitami przypuścić sz turm, wy-
śledzić, i pokonać rozpierzchłych nie 
dobitków, czy z zabranemi jeńcami 
mądrą rozwinąć rejteradę, ręka jego 
opuściła karty i sunęła się zabrać zło-
to rozsypane po stole, srebro, papiery, 
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ową prawdziwie dziwnie zebraną mo-
zaikę pieniędzy. Była tu , kryła się 
śród złota ostatnia z kieszeni wydo-
byta i starannie w papierku zawinię-
ta z ło tówka, i zuchwała, porwała się 
na złoto , i legła ofiarą swej śmiało-
ści . Były tu i karbowańce Pana As-
sesora, hojnie sypane garścią na kar-
ty, wzięte wczoraj za małą rzecz ja-
k ą ś . . . . , za wierne wytłumaczenie 
/śledztwa.. . że kilku tam poddanych 
jakiegoś Pana powiesiło się nie od rózek, 
ale wprost tylko z pi jaństwa, alboco 
lepiej , z przyrodnej wady oj ganiza-
cyi czaszki, jak powiada nasz dok-
tor p o w i a t o w y . . . . wszystko to bar-
dzo ślicznie, i w przekony wający 
sposób dowiedziono, warto czytać, i 
wierzyć temu. Tu i kilka asygnat 
wziętych za łaskawą protekcyą spra-
wiedl iwej sprawy (Jeśli i spra-
wiedliwość potrzebuje protekcyi,) kry-
ło się za śplęśniale ruble poczciwego go-

http://rcin.org.pl



1 9 1 

spodarza. Pogrążony w milczeniu 
bankier odszpilai swój tabaczkowy 
surdut dostając z dna kieszeni ogrom** 
nej skórzanej kiesy. Tak, dosyć bę* 
dzie, pomyślał w ducbu sobie, i uśmie* 
chem upokorzenia, szyderstwem ja-
kiemś spojrzał na milczących ponite-
terów wyciągających z talji zamyślo-
ne karty. 

Wszyscy ludzie z natury obdarzeni 
poznaniem złego , i dobrego : wiedzą 
co im szkodzi, co niszczy ich istotę, 
ukruca ich byt na ziemi, znają i swą 
godność, i wyższe powołanie czło-
wieka , mają wrodzone zamiłowanie 
cnoty, a odrazę występku. Dla cze* 
goż wielu z nich nie ma tej sil}? Cze-? 
muz nie umieją bydź panami swej 
woli? czemuż silnem postanowieniem 
nie chcą , czy nie mogą oprzeć się ty» 
lu szkodliwym rzeczom , tyle szko-
dzącym ich istocie fizycznej, czemuż 
nie umieją zachować cnot moralnych? 
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a idą drogą występku, a widząc ot-
wartą przepaść do jakiej haniebna 
wiedzie namiętność, nie zatrzymują 
się, nie cofną kroku aż staną się j e j 
ofiarą ! . . . Jestże człowiek któryby — 
umiat położyć granice swej żądzy? są 
żądze, są namiętności mające swój 
kres jak wszystko. Pijak, ten co za-
lewa się trunkiem, pije dopóki z nóg 
nie spadnie, dopóki ręka nie obezwła-
dnię, niosąca trujący napój. Ale któż 
zbiorowi, w chęci gromadzenia pie-
niędzy położy jakie granice niech 
je kto zacznie zbierać, niech — zbie-
r z e , i powić dosyć.— Niech chciwe-
mu Jeżącemu na śmiertelnej pościeli 
przyjdzie lekarz* weźmie za puls, po-
patrzy na t w a r z , potrzęsie głową, i 
powie chowając zegarek do kieszeni, 
żadnej nadziei, za godzinę musi um-
rzeć. A potem, po długiem myśleniu 
zawoła : jest jeszcze ratunek, nauka 
moja podaje sposób jedyny, skute-
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czny — daj mi klucz od twych skrzy-
n i , daj mi twe złoto, a ja cię wyku-
pię od s'mierci, żyć będziesz długo.—?-
Wszak nje masz żony, dzieci, nje 
masz nikogo, oddaj mi twe złoto, 
raz ci powiadam i a żyć jeszcze bę*-
dziesz. — 

— Ja chcę żyć odezwał się chory, 
i zbierać złoto, a wipleż mam ci dać 
złota Doktorze, by kupić u ciebie żyr 
cie, miej litość J zmiłuj się, nie żądaj 
tylko wiele! bo w o l ę , . . , 

— Wszystko, nie wyjmując i jedne-
go rubla r 

—, , Jakto wszystko? i jednego nip 
zostawić rubla, oddać najmilsze me 
cacko, złote i m p e r y j a l y . ą żyć, nie* 
patrzeć na nich , ja na nic dla siebie, 
nikomu ich nie dawałem , tam chyba, 
gdzie jeden taki robił drugiego, na 
lichwę tylko, n« lichwę, powiadam 
ci, iż ani biednej matce, ani zgłodniałe-
mu bra tu , a tobie nędzny mam oddać 

Pam. U m y s ! . T. III. 1 7 

http://rcin.org.pl



194 

wszys tko , za co? za życie, i jakież 
bez złota życie ? Oto w e ź , dam ci je-
dnego imperyjała, a jak mnie uzdro-
wisz , to dam i drugiego. Ach! okro-
pna gorączka pali me wnętrzności,— 
daj mi jaki chłodzący napój , a dani 
ci jeszcze . . . więcej już i feniga , to 
mówiąc, ręka chorego, cisnęła zimne 
od skarbcu klucze . . . . Idź doktorze, za-
wołał , idź szatanie kusicielu, więcej 
ci nie dam z mego złota.— 

Trzeci raz już bankier Z . . . . odszpi-
Iał swój bronzowy surdut , zabierał 
pieniądze kładł do kieszeni , znowu 
odszpiłał i wy jmowa ł , bo nadzieja 
większej wygranej , jak zwyczajnie 
nadzieja, złote mu obiecywała góry. 
A pieniądze jakże silny powab mają 
dła gracza, a gracz każdy jakże jest 
chciwym. Nigdy mu dosyć, mając 
tysiące wygrane nie chce i złotówki 
zostawić poniterowi.J Nieraz kiedy 
składa karty i chowa pieniędze, zło-
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śliwy szatan czy hający na ludzką zgu-
bę, tak mu się przymila i nęci, aż gdy 
w widoczną wprowadzi przepaść, ucie-
knie. A jeszcze kiedy biedny przegrany 
lamentów ej z żalu dozna ody , on mu 
chichotem odpowie— ,,By to grać i 
grać, miałbyś pieniądze. . . cli wiła wy-
trwałości , a odebrałbyś im wszystkie 
złoto, nie wiełe, nie wiele trzeba ci 
było; miałbyś i koralowe usta, i tu 
różanna twarzyczka , i w iotka j e j ki-
bić, i drobne dziecinne rączki ob-
wił) by ciebie.— Byłbyś szczęśliwym, 
kłanialiby się tobie i te łyse , a puste 
g ł o w y . . . i te brzuchy na cudzej \vy-
paszone pieczeni; i ciż nadęci w dłu-
gach po uszy Panowie . . . wszyscy by 
cię w oczach chwalili żeś mądry, pocz-
ciwy . . . Na twe skinienie stały by tłu-
my wychudłych krupijerów, najwier-
niejszy cli strażników wygranych pie-
niędzy, rzucających bacznie oczyma 
na każde stawienie karty, życząc ci 
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najszczerzej wygranej , kiedy w twej 
wygranej i im łaknącym cząstka na-
l eży .— 

—- Atendez bankierze! atendez, nie 
pozwalamy chować pieniędzy* O! je* 
szcze do dnia daleko , może nam los 
posłuży, a zgramy cię co do n i tk i , 
i odprawimy tak Cię Z kwitkiem, jakei 
ty dzisiejszego Wieczora nie jednego 
odprawił. Bo wiesz— Fortuna andaces 
jvrat czy tam coś podobnego? jak tam 
w pijarskiej pisze gramatyce, nie praW* 
dasz Panie Sekretarzu I spróbujemy,. 
Pan Assesor wyciągnął z talji k a r t ę , 
abcuk pas na ciemno, dwa dukaty , 
na raz, na dwa rozumiesz kulawy dja-
ble! nie marudź kulawy djable ciągnij 
prędzćj bo ci nos oderwę .— 

— „ Ciągnąc bank, czy bastoWać,do 
mnie należy, ten chyba co gra raz 
pierwszy tego nie wie; to mówiąc ban-
kier złośliwie wykrzywił usta, przy-
sunął kij do siebie, i spojrzał okitm 
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bazyliszka na dwa na karcie świecące 
dukaty; wziął w rękę dwudziestego 
dziewiątego , nie oberznięty dobre zło-
to . A więcej kto z panów pomoże, 
bo co dla jednego to chyba w stosa. 
O! co z tego tonie nie będzie! odezwał 
się Pan Komisarz bogatego dziedzica, 
w stosa, o znamy twego stosa, chciał-
byś nas zgrać ; jak tych ekonomów na 
żuprańskiin kiermaszu — u którycłi 
wszystkie wyciągasz złotówki. Oto 
masz nowe karty ciągnij nam farao-
na .—. 

Piękne różowe stało niebo nad mia-
steczkiem, a z po za tej pięknej różo-
wej obsłony piękne miało wyjść słoń-
ce, niechmurnie, wesoło spojrzeć na 
świat , zdaje się, iż prędzej chciało 
przedrzeć kryjące ją obsłony by śpie-
szniej wybiedz , i ukazać ziemi i lu-
dziom swą twarz wesołą , podzielić 
się z niemi weselem, rozpędzić ich 
smutek. Z klatek wiszących przy 

17* 

http://rcin.org.pl



1 9 8 

oknach zielonym wykrytych papie-
rem, przypominającym zielone k h 
d rzewa , zielone ich domki z których 
człek ich wyda r ł , odzywały coś tę-
skniej słowiki, tęskniej niż bracia ich 
z spokojnej zaciszy g a j ó w . — 

Nie prędko, nie takto wcześnie, 
i w matem miasteczku budzi się ze 
snu większy wice - mundurowy świat. 
Nie jednego z nich oko znużone całą 
bezsenną nocą choć spotka się z wscho-
dzącą ju t rzenką, ałe znużony czuwa-
waniem, załedwo rzucił wistowy sto-
lik , spieszy co prędzej złożyć swą 
głowę na miękkie posłanie, by we śnie 
stracić pamięć niemiłych dnia wrażeń; 
a nie myśli przygotować, usposobić 
swą duszę by we wschodzie rodzącego 
się dnia powitać rzewnem godnem u-
czuciem człeka, Pana wszech stwo-
rzeń— Stwórcy swego. 

Cicho było, skrzypipnie tylko ko-
las biednych kmiotków wlokących 
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drzewo na targ odzywało się tak przy-
kro , nie/nośnie, a głosy dziennych 
wyrobników zajękJy z jutrznią ko-
ścielnych dzwono w .— V stal poczci-
wy rojnik przeżegnał się, zmówił co-
dzienny pacierz, i szedł do pracy. Po-
bożny kapłan odmawiał modlitwy 
z brewiarza, w kościołach różańcowe 
bractwo śpiewało różaniec, rynek 
szarzał już pracowitym ludem. 

—,, A cóż pora nam rozsiać się I 
powiedział z iewając, i przecierając 
oczy komisarz bogatego Pana chowa-
jąc ostatni wygrany rubel u bankiera 
Z. . . A cóż kochany Sekretarzu nie 
żal nocy, zgraliśmy do szczętu lego 
kulawego djabla, nie prędko on teraz 
wstanie na nogi . 1 tobie Sekretarzu 
karta dziś nie źle służyła, próźnoś na 
grę tak narzekał . Nasz Assesor dzię-
ki Bogu, że odegrał, ale nie ciężą mu 
długo w kieszeni pieniądze, umie żyć 
co się nazywa , jakby na stu chatach. 
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— , , Umie te/ i brać od panów wy-
bęknął jakiś surdutowy z ukosa poglą-
dając na Assesora.— 

— , , I czemuż by brać nie miał? drzyj 
łyko póki drze się, szczęście nie zaw-
sze na rozkaz człowieka; ja tak u» 
trzymuję, powiedział komisarz idąc <lo 
okna, i brzęczącpieniądzmi, spojrzał 
na czekające wypaszone swe konie, 
śpiącego woźnice. Wszyscy za przy-
kładem Pana Komisarza rzucili karty, 
jedni szukali swych kijów i czapek, 
niedokonczone zostawiali cygara i łaj-
ki— ci znowu rozpłacali się, a tamci 
nic nie mówiąc pisali na szafie kredą 
liczby kładąc początkowe cyfry sw7ego 
linienia, a nizko kłaniając się Chanie, i 
nie oglądając za siebie zręcznie wy-
słaniali się za drzwi . — 

"W jednym z pogodnych wieczo-
rów maja, w ślicznym ogródku mia-
steczka, w cienistym lip szpalerze, po 
długich alejach nie duże miejskie to-
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warzystwo, oddychało, pięknem, czy* 
Stein powietrzem. Kobiety ubrane W bia* 
le sukienki, oki) te W lekkie gaz sza-
liki mile wyglądały Z pod słomkowych 
kapeluszyków , a przechadzając się 
żuczuciem czytały rznięte dizew na-
pisy.-*** Jedne C z u ł o ś c i powoli juz 
czas zagładził, jak przyćmił jasne 
oczki dla których czyjóś kłopociła się 
głowa szukając końcówek do kilku 
wierszy. Na każdem drzewie b) ła 
jakaś pamiątka, tu iłiile Emilki oto-
czone girlandą rzniętych kwiatów. 
Tam jakiś nieszczęśliwy Edward gro-
źi jakiejś niewiernej Kostusi dwoma 
bardzo straszneml wierszami. A tu-
t a j , obaczym > o tu coś i bardzo stra-
sznego I.44 dwie trumny jedna przy 
drugiej, dwa krzyże i napis (i dołu:—-tu 
koniec naszych cierpień—-i dwie lite-
ry razem splecione. . . Tam dałej tru-
pia głowa l wiele inny cli obrazów, i 
bardzo czułych napisów. Nie jedna 
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śliczna Pani przechadz jąc się w cieniu 
alei > szukała i dla siebie napisu i ra-
da wiodła swe przyjaciółki ukazać, 
tryumf swych zwycięztw. Nie jedna 
znalazła tu może i napis miłej sobie 
ręki , i kilka chw il miły ch przeszłości, 
a łza przypomnienia zwilżyła oko. 
Nie jedna może bardzo, o i bardzo 
smutnie westchnęła, że nikt dziś dla 
niej podobno takich nie napisze czu-
łość i . — 

Za jedną z tych alei była piękna, 
z odwiecznych klonów altana, gęste 
zplecione j e j gałęzie, broniły lat» m 
przystępu promieniom słońca zachę-
cając do miłego spocznienia pod swym 
cieniem. Zmęczone przechadzką pię-
kne Panie, spieszyły tu złożyć drobne 
swe nóżki na miękim dywanie utka-
nym z różnofarbny i h kwiatów i ziele-
ni ręką niespracowanej artystki na-
tu ry . Pogbjdając w czyste leżące 
przednimi zwierciadło stawu; poprą* 
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wiaty swawolną wiatru rozwiane wło-
sy, zrzuconą z miejsca wstążkę, zgnie-
cione fałdy sukienki, wymknięty rą-
bek biały.. . 

Wtejto właśnie chwili na ułożo-
nym z darń siedzeniu, używała miłego 
wypoczynku Pani Prezesowa, z dwo-
ma fosforycznego serca Sędziankami... 
których śliczne okrągłe twarze , ra-
zem z okrągłym xiężycem rysowały 
się na dnie zwierciadlanym stawu. 
Jakkolwiek młodością kwitnące wdzię-
ki Panien Sędzianek, nie zwracały na 
siebie spojrzeń dwóch panów, którzy 
na ten raz w nie tak młodych, ale 
regularnych rysach i ciągle ożywio-
nej rozmowie Pani Prezesowej wię-
cej znajdywali , czy udawali znajdy-
wać przyjemność. — I}o też i sama j e j 
godność urzędowa więcej zwracała u-
wagi! . . .Nie jeden miał sprawę w są-
dzie, ten służył w kancelarji Preze-
sa .— A te oczki Panien S t dzianek? 
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cóż , te oczki naprzykład dla Pana 
Assesora ? . . cóż ze spojrzenia? O t o 
już dawno nie mówi do zmysłów je-
go serca! , . , Cóż mu z tych dwóch 
kalinowych t w a r z y . , , z tych różan-
nych , na wpół rozwartych , śmieją* 
cych się usiek, a clioćhy i z całunku..., 
Słodszem mu nad to będzie nektarem 
szklanka pączu, butelka wiszniaku, 
niż tchnienie ust czarodziejki IJeby 
nad czem się tak biedny rozczula Poe? 
t a ! . , . 

Pan Sekretarz oparty na bronzo* 
w e j rączce laski, mówił z Prezesową 
0 nowo przybyłych do miasteczką 
aktorach , dosyć naiwnie rozbierał grę 
ich , unosząc się nad głosem jednej 
ar tystki , nad j e j przeciągłym tralala , 
Jeden z młodych hjdzi zbliżył się 
w tej chwili do panien sęd/ ianek, 
zaczynał im mówić różne, a różne— 
grzeczności, a widząc uśmiech zado-
wolnienia na ich twarzach, stawał się 
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coraz weselszym; rozmowa z kolei 
zaczęta się ozy wiać, rozmowa ta swo-
bodna, rozmaita , jak Jot ten motyl-
ka z kwiatka na kwiatek , nie znudzi 
jednostajnością myśli, piękna nim nie 
zaboli główka. l ła»i Prezesowa przer-
wała rozmowę, i zostawiła w pokoju 
biednych prowincionalnych aktorów.— 
Tymczasem do Altany wszedł jakiś 
zielony surdut , grzecznym ukłonem 
powitał Prezesową, a wiatr rozniosł 
popioł z dopalonego cygara na białe 
sukienki Sędzianek, . . 

— Panie, odezwał się z smutną jak 
słońce zachodu twarzą: Panie używają 
tak miłego rozerwania , dusza ich 
harmonizuje się z ciszą , z pokojem 
wieczora. A są dusze które tak cier-
pią , który cli zawiodły nadz ie je . . . . 
z których los szyderczą robi sobie 
igraszkę. 

— Boże mó j ! zaśpiewały żałośnie 
duet panny Sędzianki. Jakaż to okró-
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tna piękność każe tak Panu narzekać? 
Ale prawda wszak to i Pan należałeś 
do długiego rzędu wielbicielów Pan-
ny Kloty Idy. — 

— A prawdę panie mówią, powiedzia-
ła obojętnie pani Prezesowe jeśli tak 
mu zakomunikuję najpewniejszą, choć 
nie bardzo pomyślną dla czułego ser-
ca wiadomość, że panna Klotylda 
\x tych dniach wychodzi za mąż za 
Regenta Sofroniusza, sam mi o tem dzi* 
s iaj powiadał , i był tak grzecznym 
prosić na wesele.-— Westchnęłem 
szczerze za poczciwym człowiekiem, 
i pomyślałem sobie, iż z bukietem ślu-
bnym przypnie i dwa duże rogi, cie-
szy mnie to bardzo, że Pan ich nosić 
nie będzie. Bo to tak coś podobno 
do tych długich uszu przy czapce le-
niwego studenta, w-

— Nie tylko j a , żaden z nas, na-
wet i Pan Regent Sofroniusz tych ro-
gów nosić nie będzie, powiedział roz-
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gniewany zielony surdut, ale tam ktoś 
daleko. . . Panna Klot) Ida jak panie , 
wiecie, Panna Klot) I d a . . . . 

— Panna Kloty Ida! prawdziwie nie 
umiem dziś pojąc pana.— Cożby to 
miało bydź takiego! może jakiś okro-
pny w y p a d e k . . . Ale prawda, pamię-
tam, na ostatnim wieczorze mniej tań-
cowała niż zawsze. A ten wąsaty 
Rotmistrz ciągłe byt przy niej... 

— Otoż właśnie ten wąsaty Rot-
mistrz uwiozł j ą dz is ia j . . . 

— Jakto dzisiaj 1 a my tego nie 
w i e m y ! . . . piękna surpryza dła pana 
młodego! kilku dniami, czy dniem 
przed ślubem ktoś u wozi narzeczoną, 
a ten poczciwiec marzy o r ó ż a c h . . . . 
Cha! cha! jak nas pan tein za ją łeś , 
śliczna awantura , prawdziwie zaw-
szeni się tego spodziewała!. . . Mów 
pan na miłość Boga! mów wszystko, 
to nie do pojęcia. Cóż Regent So-
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froniusz żyje jeszcze, jak cierpieć 
biedny musi wiele .— 

— O nie Pani Dobrodziko ! gdyby 
to cierpiał moralnie, to nie, ale są ta-
kie rzeczy jak to zwyczajnie nie bez 
ale. . . 

— Cóż to ale! Domyślam się, trze-
ba się tego zawsze było spodziewać. 
Jestem w najwyższym stopniu cieka-
w a ! Boże mój! co za f l e g m a ! - M ó w 
Pan prędzej.— 

— Tak Pani Diłbrodziko! jak Pani 
musi bydż wiadomo, że nasz Regent 
Sofroniusz pomimo tylu starań, zabie-
g ó w , ciągłych wydatków na cukry, 
różne , te , i owe surpryzy , korono-
wane cyfry w dzień imienin, a owe 
podwieczorki , wszystko to w tak 
ciężkich czasach coś znaczy, i inne 
tem podobne rozmaitości nie mógł 
dltigo przebłagać j e j kamiennego ser-
ca. Aż nim 
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— Aż nim! cóż tc nim? Pan się 
tak lakonicznie tłumaczy — i wiecznie 
w takich frazesach, wy bąknęły panny 
Sędzianki. 

Niech i tak będzie, moje panie , a 
Wprost idąc do rzeczy to powiem; iż 
Panna Klotyłda nie chciała przyjąć 
inaczej ręki Regenta, aż wymogata na 
nim zapis na dóm nowo wybudowa-
ny w rodzaju reformy za wniosek 
któregoby nie odebrał. To go jedno 
co tylko mar twi , i niepokoi, bo też 
i dóm piękny na dwa. piątra , jest o 
czerń i pom)śleć.— 

— Ależ wszystkie zapisy przedślu-
bne najmniejszego nie mają waloru : 
powiedział jakiś aplikant rozmawia-
jący z Sędzianką.— 

Cha! cha! odezwała się Prezesowa 
wstając z zielonej kanapy, dowiedzia-
łam się w końcu z łaski Pana , że ta 
Panna Klotyłda nie chciała tego Pana So-

18* 
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f roniusza, ale tylka jego domu, ba 
też na prawdę i miała słuszność. Ba 
gdzież ten Pan Sofroniusz? Boże mu 
odpuść! . . . Coś tu tak chłodno , pój-
dziem herbata nas czeka.— 

Uwiezienie Panny Klotyłdy dało 
przedmiot do nowej rozmowy , wie-
łeż to było ztąd wniosków, domnie-
mań !>. Nie jednych usta ciągle pow-
tarzając jedno , i jedno, odmykały się 
teraz na wyścigi donieść o nowo za-
szłym wypadku $ tak wiele zajmują-
cym. Jakże to złośliwie te piękne Pa-
nie spoglądały na Regenta SofroniusZa. 
Drugi mężnego serca padłby poci-
skiem Żartów, ale Regent Sofroniusz 
mistrz s ł awy, ciskający gromy z za-
kratek sądowych timiał i oprzeć się, 
i powściągnąć świegotliwe języki. 
Pierwszą teraz myślą Regenta było 
zanieść oświadczenie sądowe, i wy-
znać, iż był podówczas menie captiis. 
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kiedy ojciec Panny Klotyldy pojąc 
go niemiłosiernie, wymógł na nim 
zapis na dórn, a czemu dzisiaj jako 
z di ów na ciele, i umyśle wyraźnie 
zaprzecza.— 

Druga to była z południa, kiedy 
ukończone me interesa pozwalały od-
jechać z miasteczka. Po dżdżystej 
nocy, kałuże błota rozgległy na rynku, 
byt to właśnie dzień przy j »zdu na-
czelnika Gubernji , Urzędnicy Pow ia-
towi nad zwyczaj rano śpieszyli do 
kancellarji, na twarzy , w ruchach 
ich znać by ło pośpiech i oczekiw anie. 
Nie jeden z nich bieżąc po błocie i 
mnie zazdrościł widząc jak spokojny 
wygłądlem z okna, patrząc jak cie-
kawe żydostwo zawsze rade wszy st-
ko wiedzieć , i wszystkiemu przy pa-
trzyć się, ciągnęło za rogatkę, wrze-
szcząc jak koń Ilorodniczego czwa-
lując ciska! im błotem w oczy. Mic-
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szkańcy miasta nie zajęci służby obo-
wiązkiem patrzali spokojnie z roztwar-
tycb okien swych domów, orz}' ich 
bawiły się to widokiem kąpiących się 
w rynsztoku kaczek, to śledziły za 
idącemi , i ostrożnie wybierającymi, 
kamienie kancelarzystami, którzy z pli-
ką papierów pod ręką śpieszyli do 
czynności. Z wielu domków błyska-
ły i kobiece twarzyczki w rannych 
negliżach nagle c o f a j ą c się na widok 
przechodzącego kogoś ze znajomych so-
bie. Tak niewczesny ruch w mia-
steczku , wyraźnym był znakiem ja-
kiegoś wypadku co zwyczajną zmie-
niał f i /yognomiją życia. Pan Bur-
mistrz , głowa miasta, raniej dziś niż 
zwykle przetarł swe oczy, a z arku-
szem papieru w ręku, w galowym 
mundurze, stojąc na środku rynku na 
wszystkie zwracał się strony, chcąc 
zwrócić na siebie u wagę mieszczan , 
nizkie ich ukłony, i znaczącym lek-
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kim odpowiedzieć ukłonem. Przy 
rogu kilku zapieczętowanych kram na 
które ciekawie i z jakimś przestra-
chem sąsiedni spoglądali kramarze, 
rozległ się szmer jakiś , szelest, coś 
niby stąpanie kroków ludzkich. O 
jedną z tych kram oparty kapitan 
sprawnik donośnym głosem wydawał 
rozkazy zmiatającym z błota ulice, a 
nagląc o pośpiech klął różnemi zyją-
cemi, i umarłemi j ęzykami .— Pomi-
mo to szmer w kramach powiększał 
się znać nie ulękłe szczury, czy sam 
szatan wyprawiał tu hece. 

Dalekie echo pocztowego dzwon-
ka , a potem pocztowa trąbka odbiła 
się w uchu kapitana sprawnika echem 
trwogi , i wrzuciła go zadyszałego 
z krzykiem do sądowej izby, jak proch 
ciskający, z świstem, i łoskotem ku-
l ę . -
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Konic moje stały przed gościnnym 
domem , stnzący mój podał mnie osta-
tnie bydź może tu zakurzone cyga-
ro , a ostatni gorzki kłąb dymu roz-
wiał się za rogatką , a z niem i wra-
żenie krótkiego, an ie wiele miłego tu 
pobytu . Luceat omnibis qui sunt in 
domo tak podobno powiedział Hora-
cy usz. 

KONIEC. 
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